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proletariusze 
WSZYSTKICH 
KRAJÓW - 
ŁĄCZCIE 5IĘI

W dniu 12 czerwca bieżącego roku odbędzie się sesja naukowa poświę­
cona problemom kształcenia nauczycieli. Organizatorami sesji są: Instytut 
Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu Warszawskiego oraz Komitet Nauk Pe­
dagogicznych i Psychologicznych PAN. Poniżej zamieszczamy artykuł prof. 
dra Bogdana Suchodolskiego, w którym autor przedstawia szereg tez ma­
jących być przedmiotem obrad sesji.

AKADEMICKIE
KSZTAŁCEŃ

NAUCZYCIELI
PROF. DR BOGDAN SUCHODOLSKI

nia go w tych miastach, w któ­
rych znajdują się dziś szkoły 
wyższe tego typu. Ich sieć jest 
obecnie niedostatecznie gęsta i 
skupienie kształcenia nauczycieli 
w tych 10 miastach wymagałoby 
ogromnych nakładów finanso­
wych na budownictwo domów a- 
kademickich; koncentracja taka 
byłaby zresztą niewłaściwa i z 
punktu widzenia słusznych po­
trzeb i możliwości tzw. prowin­
cji. Mówiąc o skoncentrowaniu 
kształcenia nauczycieli w szkol­
nictwie akademickim przyjmu­
jemy zasadę tworzenia przez to 
szkolnictwo rozgałęzionego sy­
stemu filii.

Koncepcja tworzenia filii szkół 
akademickich nie jest u nas cał­
kowicie nowa, ale skala, którą 
tu postulujemy, jest rzeczywiście 
czymś nowym i przyjęcie jej 
wymaga pewnego wysiłku wy­
obraźni społecznej. Pozwoli ona 
zobaczyć na mapie Polski sieć 
ośrodków kształcenia nauczy­
cieli," powstałą w wyniku „prze­
dłużenia ramion” szkół akade­
mickich poza miejsca ich pod­
stawowej siedziby. Gęstość tej 
sieci wymagałaby studiów spec­
jalnych. Jednak biorąc pod uwa­
gę różne elementy można by 
przyjąć wstępnie, że sieć ta o- 
bejmować powinna 10-15 punk­
tów ulokowanych w większych 
miastach Polski. Zważywszy, iż 
mamy dziś w Polsce 7 uniwer­
sytetów i 5 wyższych szkół pe­
dagogicznych, oznaczałoby to, iż 
koncepcja ta nakładałaby prze­
ciętnie na szkołę akademicka o- 
bowiązek prowadzenia 1-1,5 filii. 
W świetle dzisiejszych doświad­
czeń w tej dziedzinie — np. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego czy 
Poznańskiego —■ nie jest to za- • 
danie przesadnie wielkie.

Organizacja kadrowa takich fi­
lii powinna być dostatecznie ela­
styczna. Należałoby przewidywać 
stałe zatrudnienie na' miejscu 
pewnej liczby pracowników ma­
jących statut asystenta czy a- 
diunkta. Należałoby przewidywać 
prace grupy pracowników doje­
żdżających systematycznie z o- 
środków macierzystych w ryt­
mie racjonalnie ustalonym, a 
niekoniecznie cotygodniowymi. 
Granica miedzy obu tymi gru­
pami pracowników nie powinna 
być sztywna: wtocz przeciwnie, 
należy ryetulować wym;"nr>ość 
pracowników tych grup. Należy 

wreszcie przewidywać udział 
wybitnych i bardzo już obcią­
żonych pracowników nauki z u- 
niwersytetów i PAN, udział tej 
grupy najbardziej ekonomiczny i 
po prostu jedynie możliwy, tzn. 
udział radiowy i telewizyjny, 
wmontowany jednak w systema­
tyczny tok nauczania i wykorzy­
stywany w zajęciach seminaryj­
nych, organizowanych na miej­
scu przez kadrę miejscową.

Możliwość i skuteczne funkcjo­
nowanie tego systemu zakłada 
wykorzystanie tych współczes­
nych narzędzi materialno-techni­
cznych, które służą dziś postę­
pom w upowszechnianiu kultu­
ry i oświaty, a w szczególno­
ści telewizji, radia, komunikacji 
samochodowej. W państwie so­
cjalistycznym, które jest ośrod­
kiem dyspozycyjnym tych na­
rzędzi, nie powinny istnieć prze­
szkody — tak częste w krajach 
kapitalistycznych — w wykorzy­
stywaniu ich dla systematyczne­
go kształcenia nauczycieli. Dzięki 
specjalnym programom radia i 
telewizji oraz z pomocą publicz­
nych lub prywatnych środków 
lokomocji można będzie wyko­
rzystać w sposób najbardziej 
racjonalny i oszczędny siły in­
telektualne najlepszych specjali­
stów ze szkolnictwa wyższego 
i z Polskiej Akademii Nauk i 
włączyć ich w sposób planowy 
w proces kształcenia nauczycieli. 
Organizacja taka będzie pocią­
gała pewne koszty; ale — moż­
na sądzić — iż byłyby one sto­
sunkowo niewielkie, natomiast 
zysk społeczny ogromny. Sytua­
cja współczesna, w której kształ­
cenie szerokich mas nauczyciel­
skich dokonywa się w oderwaniu 
od najlepszej kadry profesors­
kiej — z wyjątkiem rzadkich 
sytuacji odświętnych — nie po­
winna być nadal utrzymywana; 
jest ona jedną z przyczyn nie 
malejącego dystansu umysłowe­
go i kulturalnego miedzy „spo­
łeczeństwem uczonych” a rzeszą 
nauczycieli.

Zapewnienie zakładom kształ­
cenia nauczycieli kadry akade­
mickiej, a wiec kadry mającej 
w naszym kraju optymalne wa­
runki i bodźce rozwoju, najlep­
sze rriożliwości kontaktu z postę­
pem nauki i przemianami kul­
tury, jest zasadniczym czynni­
kiem rącjonalnej i nowoczesnej 

reorganizacji systemu kształcenia 
nauczycieli. Jest rzeczą oczywi­
stą, iż równocześnie z ustaleniem 
tej koncepcji organizacyjnej, po­
winny być podjęte prace nad za­
gadnieniem treści programowej 
kształcenia nauczycieli, jak rów­
nież i czasu, jaki należy na te 
studia przewidywać. Jakkolwiek 
byśmy określali ten program, 
jest rzeczą oczywistą, iż powi- 
?.ien on mieć wymiary znacznie 
głębsze niż się to potocznie 
przyjmuje. Nie jest możliwe 
przygotowanie nauczyciela na 
podstawie programu, który prze­
widuje tylko przyswojenie ele­
mentarnej wiedzy naukowej oraz 
równie elementarnej znajomości 
reguł dydaktyki. Ale wyjście po­
za te ciasne granice wymaga 
właśnie odpowiedniej kadry „na­
uczycieli nauczycieli”. I dlatego 
wszelka racjonalna reforma pro­
gramu kształcenia nauczycieli 
wymaga tej reformy organiza­
cyjnej, którą tu postulujemy. 
Inaczej zakłady kształcenia nau­
czycieli pozostawać by musiały 
— nawet mimo nowoczesności 
programów — ośrodkami za­
ściankowości i konserwatyzmu, 
które wynikałyby nieuchronnie z 
ulokowania tego kształcenia po­
za szkolnictwem akademickim i 
zamknięcia go — oraz kadry 
prowadzącej to kształcenie — w 
swoistym getcie kulturalno-nau- 
kowym.

Określenie czasu studiów wy­
magałoby analizy powiązanej z 
analizą programową. Prawdopo­
dobnie można by przyjąć, iż 
dzisiejszy pięcioletni tok stu­
diów, zakończonych egzaminem 
magisterskim, nie powinien by 
być przyjęty jako model obowią­
zujący wszystkich. Nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby dla okre­
ślonych grup nauczycieli — np. 
dla pracowników przedszkoli — 
przyjąć okres wykształcenia 
mniejszy i zakończony egzami­
nem końcowym typu zawodowe­
go. Pytanie, czy należy przewi­
dywać, że nauczyciele szkół pod­
stawowych powinni uzyskiwać 
wykształcenie zakończone egza­
minem magisterskim — czy też 
nie wymagałoby studiów spec­
jalnych, ukazujących perspekty­
wy zapotrzebowań liczbowych w 
tej dziedzinie. Można by rozróż­
nić wykształcenie nauczycieli dia 
niższych Klas szkoły podstawo­

wej i dla klas wyższych, chociaż 
takie rozróżnienie z wielu powo­
dów nie byłoby słuszne. Jakkol­
wiek jednak rozwiązalibyśmy te 
problemy, rozwiązania te nie po­
ciągałyby konsekwencji organi­
zacyjnych, zmieniających propo­
nowany tu system kształcenia 
nauczycieli w szkołach akade­
mickich. W ramach tego syste­
mu bowiem możliwe jest zarów­
no zorganizowanie dla wszyst­
kich studiów zakończonych egza­
minem magisterskim, jak i dla 
niektórych — studiów zakończo­
nych egzaminem zawodowym, o- 
czywiście z możliwością uzyska­
nia w czasie późniejszym stopnia 
magisterskiego.

Dodatkową wartością propono­
wanego tu systemu kształcenia 
nauczycieli jest jego elastycz­
ność, pozwalająca na stosunko­
wo łatwe dostosowywanie go do 
różnorodnego w czasie i przest­
rzeni rytmu postępów urbaniza­
cji w naszym kraju. Można się 
słusznie spodziewać, iż w ciągu 
najbliższych dwudziestu lat nie 
tylko znacznie wzrośnie globalna 
liczba ludności miast, lecz także 
dokona się dość szybki przyrost 
liczby miast 100 i 300-tysięcz- 
nych, a tym samym sieć takich 
miast stanie się znacznie gęst­
sza niż obecnie; równocześnie 
powstaną • liczniejsze zespoły 
miejskie na różnych terenach 
naszego kraju. W perspektywie 
tych przemian należy przewidy­
wać konieczność szybszego a- 
wansu kulturalno-oświatowego, a 
nawet i naukowego wielu ośrod­
ków, traktowanych dziś jako 
„daleka prowincja”, dla których 
przeznaczeniem nieuchronnym 
miałoby być korzystanie ze 
świadczeń oświatowych kilku 
tradycyjnie ustalonych wielkich 
miast. W tych warunkach prze- 
kształtowanie filii uniwersytec­
kich i WSP w placówki samoist­
ne będzie procesem znacznie łat­
wiejszym i bardziej naturalnym 
niż ewentualne przekształcanie 
2- lub 3-letnich odrębnych za­
wodowych szkół nauczycielskich 
w wyższe szkoły pedagogiczne 
czy w uniwersytety.

Rozważania te nie obejmują 
kształcenia nauczycieli przedmio­
tów zawodowych w szkołach za­
wodowych. Nie dlatego, abyśmy 
nie doceniali wagi tego zagad­
nienia, ale dlatego, iż — jak są­
dzimy — mogłyby być one roz­
wiązywane również na szczeblu 
akademickim, a to przez wyko­
rzystanie innych jeszcze — poza 
uniwersytetami i WSP — szkół 
wyższych, co zresztą już się do­
konywa (w wyższych szkołach 
rolniczych, w niektórych polite­
chnikach itd.).

Zdaję sobie sprawę z tego, iż 
wiele poruszonych tu problemów 
wymaga szczegółowej i dalszej 
dyskusji, jak również poważ­
nych studiów różnego rodzaju. 
Ale chciałem świadomie zawęzić 
pole problematyki przedstawia­
nej dziś do dyskusji do zagad­
nienia — jak sądzę — podsta­
wowego, od którego zależy wszys­
tko inne. Włączenie kształcenia 
nauczycieli w system szkolnict­
wa wyższego akademickiego wy 
daje się nie tylko zasadniczym 
warunkiem nowoczesnego wy­
kształcenia nauczycieli w socja­
listycznym społeczeństwie, lecz 
także jest równocześnie likwida­
cją tego „pęknięcia” kulturalne­
go, jakie występuję między róż­
nymi grunami wielkiej armii 
oracowników oświatowych, 
kształconymi w różnych syste­
mach szkolnych. Kształcenie 
wszystkich nauczycieli w uczel­
niach wyższych stanie się czyn­
nikiem poważnej integracji te­
go Zawodu, a tym samym i całe­
go społeczeństwa przez nich wy­
chowywanego. Będzie też speł­
nieniem — w drugim dwudzie­
sto* 1 eciu PRL — od dawna for­
mułowanych postulatów. ruchu 
nauczycielskiego.

Poziom i jakość wykształcenia 
nauczycieli jest zasadniczym 
czynnikiem postępu oświaty 

i jej roli w społeczno-gospodar­
czym i kulturalnym rozwoju PRL. 
Rosnące zadania i możliwości w 
tej dziedzinie nakładają na sys­
tem oświaty szczególne obowiąz­
ki. W tej sytuacji organizacja 
kształcenia nauczycieli powinna 
być przemyślana od podstaw, po­
nieważ obecny system nie zapew­
nia realizacji tych obowiązków, 
które stały się znacznie więk­
sze niż kiedykolwiek. Wprowa­
dzenie ośmioletniej szkoły pod­
stawowej, rosnący proces upow­
szechnienia wykształcenia śred­
niego, coraz większa rola wy­
kształcenia w życiu zawodowym
i społecznym, w działalności po­
litycznej i kulturowej, rozwój 
środków kultury masowej docie­
rających w miarę elektryfika­
cji kraju do jego najdalszych 
ośrodków — wszystko to sprawia, 
że -sytuacja nauczyciela w tere­
nie staje się coraz trudniejsza, 
a jego praca coraz bardziej zło­
żona. ।

W tych warunkach punkt 
ciężkości w rozważaniach nad 
systemem kształcenia nauczy­
cieli spoczywać powinien na 
sprawie jakości. Jakość tego wy­
kształcenia powinna być skre­
ślona wielorako, a mianowicie 
jako uzyskanie bystrej, żywej, 
w pewnym sensie twórczej in­
teligencji, dysponującej prawdzi­
wie nowoczesną, dynamiczną i 
operatywną wiedzą, jako ukształ­
towanie osobowości zaangażowa­
nej społecznie i kulturalnie, 
związanej z nowoczesnością, 
zdolnej do konsekwentnego dzia­
łania dla realizacji przyszłościo­
wych planów rozwoju socjalisty­
cznego społeczeństwa. Uzyskanie 
takiej jakości wykształcenia za­
leży w bardzo dużym stopniu 
od wartości kadry kształcącej 
nauczycieli. Z tego punktu wi­
dzenia zasadniczym ' ogniwem 
wszystkich proponowanych re­
form kształcenia nauczycieli mu­
si być jakość kadry „nauczycieli 
nauczycieli”.

Można mieć różne zdania o 
wartości kadry skupionej w 
szkolnictwie wyższym, nie ulega 
jednak wątpliwości, iż jest to, 
na ogół biorąc, najlepsza kadra, 
jaką dysponujemy w naszym 
kraju. Równocześnie cały zło­
żony system rozwoju i uzupeł­
nienia tej właśnie kadry zape­
wniać będzie w najbliższych la­
tach optymalne możliwości jej 
doskonalenia. Należy uczynić 
wszystko, aby właśnie w rece 
tej kadry oddać sprawę kształ­
cenia nauczycieli w nowym o- 
kresie naszej historii.

Wynika stąd, . że przeciwsta­
wiamy się propozycjom ustabili­
zowania — nawet na tzw. okres 
przejściowy — studiów nauczy­
cielskich, jak również i propozy­
cjom przekształcenia tych stu­
diów na 3-letnie wyższe szkoły 
nauczycielskie. Sądzimy, że te 
propozycje zachowujące kształ­
cenie nauczycieli poza systemem 
szkolnictwa akademickiego nie 
zapewniają temu kształceniu ani 
należytej rangi społecznej, ani 
wartościowej kadry nauczającej, 
nie zapewniają też temu kształ­
ceniu możliwości dalszego dyna­
micznego rozwoju i wstępowania 
na coraz wyższe szczeble.

Opowiadamy się radykalnie i 
konsekwentnie za całkowitym 
skoncentrowaniem kształcenia 
nauczycieli — od przedszkola do 
szkoły średniej — w szkolnict­
wie akademickim, tzn. w uni­
wersytetach i wyższych szkołach 
pedagogicznych.

Postulat ten sformułowany 
przed laty przez prof. J. Pie­
tera wymaga — oczywiście do­
kładniejszego sprecyzowania or­
ganizacyjnego, jak również ka­
drowego. Mówiąc o skoncentro­
waniu kształcenia nauczycieli w 
szkolnictwie wyższym akademic­
kim nie mamy na myśli skupie­
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Posiedzenie Prezydium ZG 
ZNP, które odbyło się 30 ma­
ja bieżącego roku — z udzia­

łem prezesów zarządów okrę­
gów — poświęcono trzem zagad­
nieniom: działalności sporto­
wo-turystycznej, spółdzielczości 
uczniowskiej oraz obchodom 50 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej.

Punktem wyjścia do analizy 
aktualnej sytuacji w zakresie 
sportu i turystyki związkowej 
była uchwała Prezydium ZG z

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
1965 roku w sprawie rozwoju tu­
rystyki i wychowania fizycznego. 
W następstwie tej uchwały pod­
jęto szereg środków zmierzają­
cych do ożywienia tej dziedziny 
działania. Przy wszystkich okrę­
gach i prawie wszystkich oddzia­
łach powołano do życia Rady 
Kultury Fizycznej i Turystyki. 
Zacieśniono też kontakty z Ogól­
nozwiązkową Federacją Sportu, 
Wychowania Fizycznego i Tury­
styki, PTTK i TKKF, a zwłaszcza 
z wojskiem, dzięki czemu można 
było uzyskać większą pomoc 
organizacyjną i programową.

Podjęta została praca z akty­
wem społecznym, organizowano 
kursy i zebrania szkoleniowe. 
Przeprowadzono też w pięciu po­
wiatach wśród tysiąca nauczycie­
li badania nad sytuacją w zakre­
sie krajoznawstwa i turystyki, co 
pozwoliło przynajmniej wyryw­
kowo zorientować się w skali po­
trzeb. Wszystkie te poczynania 
przyniosły już widoczne efekty.

Jak bowiem podkreślił wpro­
wadzając do dyskusji sekretarz 
ZG ZNP — St. Krawcewicz — 
w ciągu tych dwóch lat nastąpił 
intensywny rozwój działalności 
sportowo-turystycznej. 1 tak dla 
przykładu: w 1966 roku zorgani­
zowano ogółem 5844 imprezy tu­
rystyczno-krajoznawcze, w któ­
rych uczestniczyło 183 tysiące na­
uczycieli, a więc o 36 826 więcej 
osób niż w 1964 roku. Wzrosła 
do 194 liczba nauczycielskich kół 
PrrK. Zwiększyła się także o 

128 sieć nauczycielskich ognisk 
TKKF, obecnie jest ich 430. 
Wzrosła również liczba zespołów 
i sekcji sportowych. Tylko w jed­
nej imprezie — ogólnopolskim 
turnieju piłki siatkowej o pu­
char ZG ZNP — startowało na 
szczeblu oddziałów powiatowych 
1410 zespołów męskich i żeńskich 
z udziałem około 15 tysięcy na­
uczycieli.

Ale nie tylko liczby świadczą 
o postępie w tej dziedzinie. Po 
stronie osiągnięć zapisać należy 

również większą dbałość o dobrą 
organizację imprez turystyczno- 
krajoznawczych, o wypełnianie 
ich programów treściami po­
znawczymi i ideowo-wychowaw- 
czymi.

Mimo tych osiągnięć, niepokoić 
musi jednak fakt, iż duża jeszcze 
liczba członków Związku, szcze­
gólnie ze środowisk wiejskich, 
pozostaje poza zasięgiem tej dzia­
łalności lub korzysta z niej w 
minimalnym stopniu. Co na to 
wpływa? Nie ulega kwestii, iż 
duże znaczenie ma stopień zain­
teresowania konkretnych instan­
cji związkowych tymi zagadnie­
niami. Świadczyć o tym może 
fakt, iż poszczególne okręgi osią­
gają bardzo różne wyniki w 
działalności turystyczno-sporto­
wej. Poważnym hamulcem w roz­
woju tej dziedziny działalności 
są także szczupłe środki finan­
sowe. Jak dotychczas, nakłady fi­
nansowe, pochodzące ze składki 
członkowskiej i dotacji CRZZ sta­
nowią tylko około 30 proc, ogól­
nych wydatków na tę dziedzinę, 
zaś 70 proc, pokrywać muszą na­
uczyciele. Odczuwa się również 
duże braki w wyposażeniu w 
sprzęt sportowy.

Na te trudności, wiążące się z 
brakiem funduszy, zwracano 
szczególną uwagę w czasie dy­
skusji. Postulowano przy tym 
podjęcie starań o uzyskanie od­
powiednich świadczeń ze strony 
pracodawcy. Turystyka jest prze­
cież istotnym elementem do­

kształcania się. Trzeba ■— mó­
wiono — szerzej udostępnić na­
uczycielom urządzenia i sprzęt 
sportowy istniejący w placów­
kach oświatowych, a także w 
spósób planowy rozwijać bazę 
autokarową.

Podkreślano również w dysku­
sji, iż ogniwa związkowe muszą 
jeszcze bardziej troszczyć się o 
me ry tory czn e przy gol o wy w a ni e 
imprez krajoznawczo-turystycz­
nych. Chodzi o wydobywanie 
wszystkich walorów nie tylko po­

znawczych, lecz także ideowo- 
wycj-iowawczych. Stąd potrzeba 
przygotowania przewodników 
oraz kadry propagatorów i orga­
nizatorów turystyki, również i 
pod tym względem.

Zabierając .głos w dyskusji, se­
kretarz Ogólnozwiązkowej Fede­
racji Sportu, Wychowania Fi­
zycznego i Turystyki — W. Wil­
czek podkreślił, iż CRZZ wysoko 
ocenia dorobek ZNP w dziedzi­
nie turystyki i sportu — zwła­
szcza w ostatnich latach. Central­
na Rada przywiązuje szczególną 
wagę do rozwoju tej działalności 
właśnie wśród nauczycieli^ gdyż 
stanowią oni potencjalną kadrę 
propagatorów masowej turystyki 
i sportu tak wśród młodzieży, jak 
i W środowisku dorosłych.

Nawiązując do podnoszonej w 
dyskusji sprawy szkolenia orga­
nizatorów związkowej turystyki 
— mówca podkreślił, iż istnieją 
realne możliwości organizowania 
takiego szkolenia przez WKZZ, 
którym należy zgłaszać konkretne 
wnioski. Ną kursach takich, pro­
wadzonych specjalnie dla potrzeb 
ZNP. uwzględniona zostanie spe­
cyfika zainteresowań tej grupy 
zawodowej. Niezależnie od tego 
dobrze byłoby, aby nauczyciele — 
po odpowiednim przeszkoleniu — 
podejmowali pracę przewodni­
ków. Miałoby to z pewnością 
wpływ na podniesienie poziomu 
tej pracy.

Doceniając wagę tej dziedziny 
działalności związkowej. CRZZ 

starać się będzie również przy­
chodzić z pomocą finansową. Po­
moc ta udzielana będzie przede 
wszystkim tym ogniwom związ­
kowym, które nie dysponują fun­
duszami zakładowymi. Chodzi itu 
zwłaszcza o pomoc w szkoleniu 
oraz wyposażeniu w podstawo­
we urządzenia sportowe.

W wyniku dyskusji — Prezy­
dium zobowiązało wszystkie 
okręgi do dokonania analizy sy­
tuacji w zakresie rozwoju tury­
styki i sportu. Analiza taka po­
zwoli usunąć szereg braków i 
niedociągnięć hamujących roz­
wój tej działalności. Zobowiązano 
również zarządy okręgów do 
organizowania przy pomocy 
WKZZ, PTTK i TKKF kursów 
organizatorów turystyki i imprez 
sportowych dla potrzeb ognisk, 
zaś zarządy oddziałów do organi­
zowania co roku z okazji Ty­
godnia Kultury Fizycznej — ma­
sowych imprez sportowo-roz- 
rywkowych z udziałem członków ■ 
Związku.

Czynione będą także starania 
o lepsze wyposażenie domów 
wczasowych w sprzęt sportowy 
oraz o udostępnienie członkom 
ZNP bezpłatnego korzystania ze 
szkolnych i uczelnianych urzą­
dzeń sportowo - turystycznych. 
Trzeba wreszcie nawiązywać ści­
ślejsze kontakty z tymi instytu­
cjami i organizacjami, które mo­
gą pomóc w rozwijaniu tej dzie­
dziny działania. Prezydium pod­
jęło również wniosek w sprawie 
wystąpienia do CRZZ o dotowa­
nie sportu ZNP przez WKZZ.

Ożywioną dyskusję wywołał 
także drugi punkt porządku 
obrad Prezydium — zagadnienie 
spółdzielczości uczniowskiej. Jak 
to 'podkreślił sekretarz ZG ZNP, 
K. Makowski — Związek od lat 
patronował tej działalności. Przy 
Zarządzie Głównym powołany 
został w 1957 roku Wydział Spół­
dzielczy i Komisja Spółdzielcza, 
które przy współpracy z resor­
tem oraz Naczelną Radą Spół­
dzielczą zajęły się opracowaniem 
założeń wychowawczych i kie­
runków rozwoju spółdzielczości 
uczniowskiej.

W chwili obecnej istnieje na 
terenie kraju ponad 10 tysięcy 
spółdzielni, w których działa 16 
tysięcy nauczycieli. Majątek spół­
dzielczości uczniowskiej sięga 
niebagatelnych sum 53 min zł. 
Jest to więc już ogromna ma­
china.

W czasie dyskusji zastanawiano 

się nad dalszym udziałem ZNP 
w prowadzeniu tej pracy. Pod­
kreślano ogromne walory wycho­
wawcze spółdzielczości uczniow­
skiej. To przemawia za tym, by 
Związek nie odsuwał się od tej 
dziedziny działania, by nie rezyg­
nował ze swych wpływów. Ale z 
drugiej strony budzą się wątpli­
wości — mówiono —> czy ZNP 
jest w stanie, przy skromnych 
warunkach kadrowych, podołać 
tak poważnym obowiązkom, jak 
np. odpowiedzialność za gospo­
darkę finansową spółdzielni. Z 
tego też względu trzeba by prze­
analizować istniejący stan rze­
czy, określić i sprecyzować za­
kres obowiązków trzech instytu­
cji patronujących spółdzielczości 
uczniowskiej: resortu, Naczel­
nej Rady Spółdzielczej i ZNP. 
Takie uporządkowanie sprawy 
wymaga jednak głębszej, szczegó­
łowej analizy. Dlatego też Pre­
zydium podjęło wniosek w spra­
wie powołania specjalnego zespo­
łu, który — w okresie poprzedza­
jącym krajową naradę spółdziel­
czą w 1968 roku — zajmie się 
tą sprawą, podejmie próbę spre­
cyzowania zakresu kompetencji 
i odpowiedzialności współpartne­
rów oraz zadań ZNP.

Członkowie Prezydium zatwier­
dzili również projekt udziału ZNP 
w obchodach 50 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej. 
Problematyka związana z Rewo­
lucją Październikową, jej rolą 
oraz dorobkiem ZSRR włączona 
zostanie do programów konfe­
rencji rejonowych, działalności 
klubów nauczycielskich i zespo­
łów artystycznych oraz obcho­
dów Dnia Nauczyciela; Tematyka 
ta uwzględniona będzie na kur­
sach związkowych oraz w zada­
niach konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje7’. Oddziały, ogni­
ska i domy wczasowe zorganizu­
ją odczyty, spotkania, wieczory 
i wystawy poświęcone historii i 
współczesności Związku Radziec­
kiego. Ponadto prasa związkowa 
zamieszczać będzie systematycz­
nie publikacje poświęcone temu 
zagadnieniu.

Zebranie Prezydium zakończo­
no omówieniem merytorycznych 
i organizacyjnych zadań ZNP w 
związku ze zbliżającym się VI 
Kongresem Związków Zawodo­
wych. We wszystkich okręgach 
przewidziane są — organizowane 
w różnych formach — spotkania 
delegatów na kongres z aktywem 
związkowym.
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® 13 maja br. odbyło się w Świdnicy wyjazdowe posiedzenie Prezydium Wro­
cławskiego Zarządu Okręgu ZNP. Tematem spotkania była ocena działalności PKZP 
w okręgu. W dalszej części posiedzenia prezes Zarządu Okręgu, kol. T. Toczek, 
poinformował zebranych o wzroście świadczeń pieniężnych na rzecz członków 
ZNP — ze szczególnym uwzględnieniem Funduszu Pomocy Koleżeńskiej. Następ­
nie sekretarz okręgu, kol. M. Langowski omówił przygotowania do akcji letniej 
w 1967 r. Z materiałów przedłożonych członkom Prezydium wynika, że w okręgu 
działa obecnie 46 kas Zapomogowo-Pożyczkowych, skupiających 26 317 członków, 
co stanowi 76,2 proc, członków Związku. Liczba członków PKZP wzrasta syste­
matycznie, wzrastają też poważnie fundusze pożyczkowe. W dyskusji oceniono 
pozytywnie działalność PKZP w okręgu, podkreślając konieczność ich dalszego 
rozwoju i doskonalenia stylu pracy. Również działalność Funduszu Pomocy Kole­
żeńskiej spotkała się z wysoką oceną.
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# Z ciekawą inicjatywą wystąpił Zarząd Oddziału ZNP W Wolsztynie. Plenarne 
zebrania poświęcone różnej problematyce organizuje on w siedzibach ognisk 
w powiecie. Tak np. dnia 20 maja br. odbyło się poszerzone plenum w Ognisku 
Rakoniewice, które obchodziło 35-lecie swego istnienia i ma duże osiągnięcia 
w pracy pedagogicznej, związkowej oraz społeczno-politycznej. Na plenum oma­
wiano działalność socjalno-bytową Związku w świetle uchwały IX Krajowego 
Zjazdu ZNP oraz przyjęto nowy regulamin KZP. W plenum wzięli udział: sekre­
tarz KP PZPR — St. Gowin, sekretarz PK ZSL — J. Adamczak, wiceprezes PK 
SD — Z. Kutzner oraz inspektorzy szkolni z kierownikiem Wydziału Oświaty 
i Kultury — W. Hajdukiem.

O Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Lubaniu Sl. — w ramach konferencji 
rejonowych, których tematem było zapoznanie się ze współczesnymi problemami 
kultury w Polsce — zorganizował spotkanie wszystkich nauczycieli z dyrektorem 
Wojewódzkiego Domu Kultury — mgr. Stefanem Liszkowskim. Z historią powsta­
nia i działalnością PPR zapoznał nauczycieli przedstawiciel KP PZPR — Wacław 
Owinowski. Po wysłuchaniu tych interesujących prelekcji nauczyciele udali się do 
Jeleniej Góry na sztukę Czechowa „Trzy siostry”.

# Z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy zorganizowana została (w dniach 
od 13 do 23 maja br.) przez Sekcję Pracy Społeczno-Ośwlatowej Zarządu Okręgu 
ZNP w Koszalinie, wystawa prac grupy nauczycieli plastyków-amatorów. Uroczy­
stego otwarcia dokonał sekretarz ZG ZNP — St. Krawcewicz. Eksponowano około 
50 prac nie tylko z dziedziny malarstwa. Na wystawie znalazły się również bar­
dzo oryginalne hafty, kilimy, naszyjniki, korale wykonane z plastyku i kory. 
Zwiedzającym najbardziej. podobały się prace kol. Mrozowskiego i kol. Prasołka 
ze Słupska oraz kol. Zawartowskiej i kol. Chmielewskiej z Koszalina. Najlepsze 
prace plastyków zostały wyróżnione i nagrodzone.

KRONIKARZ

Do grona zasłużonych Jubila­
tów przyłączył się w tym roku 
kol. JAN ZADURA — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Sokole, 
powiat Garwolin.

Kol. Jan Zadura ukończył Se­
minarium Nauczycielskie w Sol­
cu w roku 1914. W dwa lata 
później rozpoczął pracę nauczy­
cielską w polskiej szkole w Sor- 
mowie, fabrycznym przedmieściu 
ówczesnego Niżnego Nowgorodu, 
obecnie miasta Gorkij. W roku 
1918 wraca do kraju i pracuje 
jako nauczyciel, a później kie­
rownik szkoły w Dęblinie-Ire- 
nie, Gończycach, a od 1953 roku 
— w Sokole, powiat garwoliński.

W czasie okupacji kol. Jan Za­
dura brał czynny udział w taj­
nym nauczaniu.

Za pracę zawodową i społecz­
ną odznaczony został Złotą Od­
znaką „Za zasługi dla wojewódz­
twa warszawskiego”.

Osiągnąwszy 73 lata życia i 50 
lat pracy nauczycielskiej, kol. 
Jan Zadura zrezygnował z pracy 
zawodowej i wraz z żoną zamie­
szkał w Walerkowie k. Sobolewa.

Kol. MARIA BUSSE rozpo­
częła pracę nauczycielską w 1917 
roku. Początkowo uczyła w po­
wiecie radomszczańskim i często­
chowskim. Od 1927 roku do 
chwili obecnej pracuje w Zeli- 
sławicach, powiat Włoszczowa. 
Podczas okupacji hitlerowskiej 
była aresztowana przez Niem­
ców; brała wówczas czynny 
udział w tajnym nauczaniu.

W 1945 roku wróciła do Zeli- 
sławic i rozpoczęła pracę jako 
kierownik szkoły podstawowej. 
Organizuje oświatę dla doro­
słych, zespoły amatorskie, pra­
cuje społecznie i w dużej mierze 
przyczynia się do budowy nowej 
szkoły w Zelisławicach.

Od początku swej pracy zawo­
dowej jest aktywnym członkiem 
ZNP. Należy do ZSL, w którym 
była dłuższy czas prezesem kola.

Za sumienną, patriotyczną pra­
cę została nagrodzona Złotym 
Krzyżem Zasługi.

W pięćdziesięciolecie pracy 
Zarząd Ogniska ZNP w Secemi­
nie składa Jubilatce serdeczne 
wyrazy podziękowania i najlep­
sze życzenia.

BIIIIIBBBIBIBII! Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ HHi



'Jubileuszową uroczystość otwiera prezes ZG ZNP _  Marian Walczak. Stoją od lewej: dyr. Stefan Żmigrodzki, dyr. Wojciech Wardecki, Ludwik Maceczek, red. Mieczy­
sław Zawadka, red. Nadieżda Parfionowa, red. Kazimierz Wojciechowski, prof. dr Zenon Klemensiewicz, red. Stefan Olszowski, Marian Walczak, minister Henryk 
Jabłoński, Henryk Garbowski, wiceminister Roman Misiewicz, dyr. Wojciech. Pokora, red. Andrzej Weber, red. Jarosław Karczewski, Stanisław Boberski.
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Członkowie Zarządu RSW „Prasa". Od prawej: dyr. Mieczysław 
Wasilewski, dyr. Leon Onichimowski, prezes RSW „Prasa" — 

Tadeusz Galiński.

Uroczystość poświęcona 50-le- 
ciu istnienia „Głosu Nau­
czycielskiego" odbyła się 

w dniu 3 czerwca bieżącego ro­
ku.

W Sali Zjazdowej gmachu Za­
rządu Głównego ZNP zebrali 
się liczni goście: dawni pracow­
nicy „Głosu", między jnnymi 
pierwszy redaktor odpowiedzial­
ny — kol. Karol Klimek, ko­
respondenci terenowi, działacze

związkowi, przedstawiciele za­
przyjaźnionych redakcji, orga­
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych, przedstawiciele Wydawnic­
twa RSW „Prasa", pracownicy 
drukarni.

Na uroczystość przybyli rów­
nież: kierownik Biura Prasy KC 
PZPR — tow. Stefan Olszowski, 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
tow. Henryk Garbowski, kie-
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Goście z uwagą przysłuchują się wystąpieniom mówców.

równik Wydziału Oświaty NK 
ZSL — Ludwik Maceczek, przed­
stawiciel CK SD — Stanisław 
Boberski, minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — prof. dr 
Henryk Jabłoński, kierownik 
Wydziału Prasowego CRZZ — 
Jarosław Karczewski, prezes 
RSW „Prasa" — Tadeusz Galiń­
ski.

W uroczystości wzięła również 
udział tow. Nadieżda Parfiono­
wa, redaktor naczelny „Uczi- 
tielskoj Gaziety".

Prezes Zarządu Głównego 
ZNP, Marian Walczak, otwiera­
jąc uroczystość podkreślił, że 
50-lecie istnienia „Głosu" jest 
nie tylko bardzo ważną uroczy­
stością dla redakcji pisma, lecz 
także ważnym wydarzeniem w 
życiu całego ZNP, gdyż „Głos 
Nauczycielski". w ciągu 50 lat 
swego istnienia był zawsze jak 
najściślej związany z działal­
nością naszej organizacji.

Kolega prezes złożył następnie 
podziękowanie wszystkim, którzy 
zarówno w przeszłości, jak i w 
ostatnich latach przyczynili się 
do rozwoju pisma oraz życzył 
obecnemu zespołowi redakcyj­
nemu jak najlepszych wyników 
w dalszym podnoszeniu pozio­
mu i rangi pisma.

Redaktor naczelny „Głosu 
Nauczycielskiego", kol. Kazi­
mierz Wojciechowski w krótkim 
referacie przedstawił, jaką rolę 
w historii ZNP i w historii 
oświaty w ostatnim 50-leciu 
odgrywało pismo i złożył za­
pewnienie, że obecny zespół re­
dakcyjny będzie starał się do­
brze wypełniać zlecone mu za­
dania.

W czasie uroczystości wygło­
sili przemówienia i złożyli ży­
czenia redakcji „Głosu" towa­
rzysze: Stefan Olszowski, Jaro­
sław Karczewski, redaktor Na- 
dzieżda Parfionowa, minister 
Henryk Jabłoński oraz kolega 
Karol Klimek.
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Kierownictwo „Głosu” podczas spotkania z red. naczelnym „Uczi- 
tielskoj Gaziety”, tow. Nadieżdą Parfiąyową.
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Mikołaj Kozakiewicz i pierwszy red. odpowiedzialny „Głosu" —• 
Karol Klimek. zdjęcia: cz. górski
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ŻYCZENIA • GRATULACJE • UZNANIE
W związku z 50-leciem „Gło­

su Nauczycielskiego” opu­
blikowane zostały w wie­

lu miesięcznikach, tygodnikach i 
pismach codziennych artykuły i 
notatki poświęcone naszemu 
pismu.

Poza tym na adres redakcji 
napłynęło wiele pism i depesz z 
gratulacjami i życzeniami.

Wiceprzewodnicząca Central­
nego Komitetu SD, członek Ra­
dy Państwa — EUGENIA KRAS- 
SOWSKA w liście swym pisze: 

„Od lat związana ze środowi­
skiem nauczycielskim, z proble­
mami rozwoju oświaty i szkol­
nictwa wyższego w Polsce Lu­
dowej z dużą przyjemnością 
chcę stwierdzić, że jestem stalą 
czytelniczką Waszego Tygodnika.

Z prawdziwą satysfakcją pra­
gnę podkreślić, że „Głos Nau­
czycielski” redagowany w spo­
sób przekonywający, z poczu­
ciem dużej odpowiedzialności za 

- merytoryczną stronę podejmo­

wanych najbardziej aktualnych 
problemów — stał się trybuną 
szerokich rzesz nauczycielstwa 
polskiego, dobrze służy podno­
szeniu poziomu jego pracy oraz 
sprawom stałego rozwoju oświa­
ty, wychowania i nauki w Pol­
sce Ludowej”.

Sekretarz Naczelnego Komite­
tu ZSL — KAZIMIERZ BA­
NACH w nadesłanych życze­
niach stwierdza:

„Przez cały okres 50 lat „Głos 
Nauczycielski” był wyrazicielem 
idei rozwoju oświaty i szkolnic­
twa zarówno w mieście, jak i 
na wsi.

W okresie 20-lecia międzywo­
jennego „Głos Nauczycielski’ 
walczył o demokratyczny i nie­
zależny od hierarchii kościelnej 
charakter szkoły polskiej, o pow­
szechny dostęp do oświaty dzie­
ci robotniczych i chłopskich i o 
realizację postępowych ideałów 
społeczno-wychowawczych.

W Polsce Ludowej „Głos Nau­
czycielski” stał się bojownikiem 
walki o wychowanie socjali­
styczne.

Budzenie patriotyzmu i miło­
ści do Polski Ludowej, kształ­
towanie racjonalnego poglądu 
na świat, wprowadzanie nowych 
treści kulturalnych, szerzenie 
postępu w dziedzinie gospodar­
czej — to główne myśli prze­
wodnie działalności redakcji.

Osiągnięcie tych wszystkich 
słusznych zamierzeń w głównej 
mierze zależy od szerokich rzesz 
nauczycielskich, od ich twórcze­
go wysiłku i właściwej postawy 
ideowo-politycznej.

„Głos Nauczycielski” jest naj­
bliższym doradcą i pomocnikiem 
kadr nauczycielskich w ich nie­
łatwej drodze do wychowywa­
nia nowego człowieka”.

Wiceminister kultury i sztuki, 
sekretarz ZBoWiD, KAZIMIERZ 
RUSINEK pisze:

„Przez 50 lat byliście praw­

dziwym „Głosem Nauczyciel­
skim”, wyrażaliście ich bunt i 
ich postulaty wychowawcze, re­
prezentowaliście ideały postępu, 
czynnie walczyliście o powszech­
ność i bezpłatność nauczania, o 
świeckość polskiej szkoły, byliś­
cie siłą w walce o wyzwolenie 
człowieka. Szermierzom tych 
pięknych i szlachetnych idea­
łów składam w roku Waszego 
Jubileuszu słowa uznania i ser­
deczne życzenia dalszej owocnej 
pracy dla rozwoju nauki i o- 
światy w Polsce Ludowej, która 
była treścią walki Związku Nau­
czycielskiego, treścią Waszego 
„Głosu”.

A oto dalsze nadesłane ży­
czenia: od Agencji Prasowej No- 
wosti, Prezydium Krajowego 
Komitetu SFBSil, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
Zarządu Głównego Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich, Zrze­
szenia Studentów Polskich, Re­
dakcji Agencji Robotniczej, War­

szawskiego Wydawnictwa Praso­
wego, Dyrekcji Działu Poligra­
ficznego RSW „Prasa”, Dyrekcji 
Biura Zaopatrzenia RSW „Pra­
sa”, „Przeglądu Związkowego”, 
„Chłopskiej Drogi”, „Nowych 
Dróg”, „Żołnierza Wolności”, 
„Fundamentów”, „Zwierciadła”, 
„Kameny”, Dyrekcji PKO, I. W. 
„Nasza Księgarnia”.

Napłynęły również życzenia od 
instancji związkowych, między 
innymi od przewodniczącego 
Głównej Komisji Rewizyjnej, od 
zarządów okręgów ZNP w Bia­
łymstoku, Gdańsku, Kielcach, 
Lublinie, Łodzi — m. i Łodzi — 
woj., Zielonej Górze.

Poza tym otrzymaliśmy wie­
le pism z życzeniami od poje­
dynczych czytelników i sympa­
tyków naszego pisma.

Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego” składa tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie wszy­
stkim za nadesłane życzenia.
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KOŚCIÓŁ KATOLICKI W NRF RYSZARD WOJNA

NA SZKOLNYCH OKOPACH ŚWIĘTEJ TRÓJCY
KORESPONDENCJA WŁASNA Z BONN

Bonn w maju. Najważniejszym 
problemem polityki wewnętrz­
nej (a częściowo i zagranicznej) 
NRF jest obecnie niewątpliwie 
— obok trosk z powodu stagna­
cji gospodarczej — spór o szkoły 
wyznaniowe. W kolejnych wy­
borach do parlamentów prowin­
cjonalnych (Landtagów) stoi on 
w centrum kampanii wszystkich 
trzech partii reprezentowanych 
w Bundestagu: CDU, SPD i FDP. 
W zależności od postawy wobec 
tej kwestii tworzą się lub roz­
rywają lokalne koalicje.

A oto istota sprawy: w więk­
szości landów tworzących dzi­
siejszą Niemiecką Republikę Fe­
deralną szkoły podstawowe, a 
częściowo również średnie, dzie­
lą się na szkoły wyznaniowe 
i „szkoły wspólne”. (Gemeins- 
chaftschule). Te pierwsze są ka­
tolickie lub ewangelickie. Te 
drugie są wspólne — tylko lek­
cje religii pobierają dzieci osobno.

W Bawarii 89,2 proc, dzieci 
chodzi do szkół podstawowych 
wyznaniowych, w Zagłębiu Saary 
— 99,4 proc., w Nadrenii — Pa- 
latynacie — 65,6 proc, w Nadre- 
nii-Westfalii 81,3. proc, w pozo­
stałych landach istnieją od daw­
niejszych lub ostatnich czasów 
tylko szkoły podstawowe wspól­
ne.

Podobne rozbicie stwarza dla 
ministerstw oświaty poszczegól­
nych landów poważne problemy. 
Zarówno szkoły katolickie, jak i 

, ewangelickie sa finansowane 
przez land. Rozdział środków 
finansowych na dwie równorzęd­
ne'szkoły podstawowe w jednej 
wiosce nowoduje. że obie wege­
tują. W języku ludowym nazy­
wa się je „szkołami karłowaty­
mi”.

Ale w grę wchodzą nie tylko 
kwestie finansowe. Jeśli w da­
nym miasteczku czy wiosce nie 
ma dostatecznej liczby dzieci 
wyznania np. ewangelickiego, to 
muszą one pobierać naukę w 
najbliższej miejscowości, gdzie 
istnieje szkoła ewangelicka, przy 
czym na władzach ciąży obowią­
zek codziennego przewożenia 
dzieci tam i z powrotem. Tylko 
w nielicznych przypadkach dzie­
ci ewangelickie przyjmowane są 
do szkół katolickich, ale w ta­
kim przypadku powstaja jeszcze 
poważniejsze problemy. Np. w 
czasie lekcji historii lub religii, 
kiedy jest mowa o reformacji 
lub walkach religijnych, dzieci 
wyznan:a ewangelickiego muszą 
opuszczać klasę. W przeciwnym 
wypadku zostałyby naruszone 
ich uczucia religijne.

Nauczycielstwo niemieckie — 
i to zarówno katolickie jak i 
ewangelickie ■— dawno widziało 
nonsens podobnego rozdrobnie­
nia środków materialnych i wy­
siłków pedagogicznych na dwa 
odrębne, istniejące obok siebie 
piony. Na przeszkodzie w połą­
czeniu obu pionów stała jednak 
i stoi nadal hierarchia kościoła 
katolickiego. I z nia właśnie to­
czy się obecnie walka. Kościół 
ewangelicki już dawno zaakcep­
tował ideę szkół wspólnych, mi­
mo że w społeczeństwie NRF 
układ sił jest równy: ewangelicy 
— 51 proc, katolicy — 48 proc. 
Żadna strona r:<*  powin-na więc 
okazywać kompleksów mniejszo­
ściowych (w polityce końskiej 
jednak nieporównywalnie więk­
szy wpływ maja katolicy).

przede wszystkim na platformie 
prawnej. Władze kościoła kato­

Jak dotąd walka ta toczy się ., boński żdale Sobie z tego spra­
wę-i rad bv, wyjść Watvkanowi 
naprzeciw. Obrona pozycji rewi­

lickiego w NRF oraz Watykan 
powołują się na... konkordat z 
Rzeszą hitlerowską z 1933 r. 
"Konkordat ten — przez zawarcie 
którego został osłabiony poważ­
nie opór ośrodków katolickich 
przeciwko hitleryzmowi — za­
kładał wolny wybór szkoły wy­
znaniowej przez rodziców. Łą­
czenie szkół katolickich i ewan­
gelickich w szkoły wspólne sta­
nowi — wedle nuncjusza papies­
kiego w Bonn, arcybiskupa Ba- 
file —■ naruszenie konkordatu.

Arcybiskup Bafile .składał, w 
związku z t.yrn już kilka wizyt 
w ostatnim czasie członkom rzą­
du NRF, w tym ministrowi 
spraw zagranicznych. Rzecz ma 
bowiem aspekt interesujący rów­
nież nas, tzn. Polskę.

Przedstawiciel 'Watykanu szer­
muje następującym argumentem: 
konkordat z 1933 r. był obowią­
zujący dla terytorium Rzeszy w 
ówczesnych granicach: jeśli NRF 
narusza go obecnie, to również 
Watykan może czuć się zwolnio­
ny od przestrzegania go; to zna­
czy, że może przestać uznawać 
istnienie Niemiec w granicach z 
1933 r. i., uznać granicę na 
Odrze i Nysie.

Arcybiskup Bafile nie omiesz­
ka je jednak przy tym dodać, że 
jeśli Watykan dotąd tego nie u- 
czvn*ł  — tzn. nie uznał granicy 
na Odrze i Nysie — to teśo sa­
mego oczekuje od rządu NRF w 
postaci przestrzegania konkor­
datu.

W istocie rzeczy sprawa Odry- 
Nysy jest w rekach watykań­
skich jednocześnie biczem i 
przedmiotem szantażu. Rząd

becnie podobna ustawę przygoto­
wuje Nadrenia-Westfalia. I tu 
zaszedł fakt znamienny, nie ma­
jący wielu precedensów. Kiedy 
biskup Zagłębia Ruhry, Hengst, 
wystosował list pasterski do 
podległych sobie księży, domaga­
jąc się, aby z ambon zażądali 
od rodziców przeciwstawienia się 
szkołom wspólnym, 19 księży 
zwróciło się — za pośrednictwem 
prasy ■— w liście otwartym do 
swego biskupa, w którym za­
rzucili mu nadużycie władzy, ja­
ko że — wedle nich — spór o 
szkoły nie narusza dogmatów i 
tym samym nie daje podstawy 
do wywierania presji na rodzi­
ców. Po stronie księży-bunto- 
wników opowiedziało się kilku 
wpływowych jezuitów.

Według ankiet przeprowadza­
nych przez instytuty badania o- 
pinii publicznej, ogromna więk­
szość społeczeństwa opowiada 
się za szkołami wspólnymi. Jako 
argument „za” stawia na pierw­
szym miejscu możliwość bogat­
szego wyposażenia szkół wspól­
nych w pomoce szkolne, aniżeli 
to ma miejsce dotychczas przy 
podziale na dwa piony.

Najbardziej znamienne jednak 
w tym wszystkim jest co innego: 
przeciwstawiając się. aby dzieci 
wyznania katolickiego siedziały 
na wspólnej ławce szkolnej z 
dziećmi wyznania ewangelickie­
go, hierarchia katolicka podwa­
ża wiarygodność swych deklara­
cji ekumenicznych, które stano­
wiły trzon ostatniego soboru.

Jak można wierzyć w katolic­
kie pragnienie połączenia kościo­
łów. jeśli jest rzeczą zdrożną, 
aby dzieci dym wyznań chrześci­
jańskich uczymy sie wspólnie hi­
storii, geografii, matematyki?...

zjonistycznych jest dla Bonn 
kwestią ważniejszą niż reforma 
szkolnictwa. Ale Bonn nie może 
tu nic zdziałać, poza apelami do 
swoich instancji oświatowych, 
aby ze względu na Odrę-Nysę 
liczyły się z żądaniami Watyka­
nu.

Chodzi o to. że w strukturze 
federalnej państwa zachodnió- 
niemieckiego zagadnienia oświa­
ty leżą wyłącznie w kompeten­
cji rządów prowincjonalnych. W 
rządzie bońskim nie ma w ogóle 
ministerstwa oświaty. Zaś mini­
sterstwa oświaty poszczególnych 
landów nie uważają się za zwią­
zane z konkordatem z 1933 r., 
który był zawarty z rządem 
Rzeszy a nie z rzadami poszcze­
gólnych landów. Przed 10 laty 
sąd najwyższy przyznał rację 
rządom prowincjonalnym orze­
kając, że spadkobiercą prawnym 
rządu III Rzeszy jest rząd NRF, 
a nie rządy poszczególnych lan­
dów. W ten sposób powstało 
prawne błędne koło.

Niezależnie jednak od tego, 
hierarchia katolicka NRF i Wa­
tykan stoją na pozycjach prze­
granych. Katolickie szkoły pań­
stwowa istnieją jeszcze tylko — 
poza NRF — we Włoszech, w 
Hiszpanii. Portugalii, w jednym 
kantonie szwajcarskim oraz w 
Alzacji-Lotaryngii, jako pozosta­
łość dawnej przynależności do 
Niemiec. W NRF znikną one w 
najbliższych latach. Jeśli ostaną 
się dłużej — to tylko w Bawarii, 
ultrakatólickiej i w swej więk­
szości zachowawczej.

Przed dwoma miesiącami, mi­
mo namiętnych sprzeciwów, ko-^ 
ścioła. landtag Badetjii-Wirtein- ' 
bergii uchwalił ustawę o wpro­
wadzeniu szkół wspólnych. O-

W poniedziałek o godzi­
nie 7.00 czasu warszawskie­
go Izrael rozpoczął agre­
sję przeciwko Zjednoczonej 
Republice Arabskiej na lą­
dzie i w powietrzu.

Główne walki toczą się na 
półwyspie Synaj. Jak moż­
na było wnioskować z in­

formacji, które napłynęły z Kairu 
przed -wybuchem działań wojen­
nych, dowództwo izraelskie pozo­
stawiło na granicy z Syrią siły 
złożone z jednej dywizji i jednej 
brygady. Granica ta biegnie w 
górzystym terenie. Natomiast na 
granicy ze Zjednoczoną Repu­
bliką Arabską znalazło się pięć 
dywizji.

Nie wiemy, jakie siły zostały 
użyte przez Izrael do walk pa 
Półwyspie Synaj, można jednak 

✓ 

przypuszczać, że dowództwo 
izraelskie będzie dążyło do za­
pewnienia sobie przewagi w tym 
rejonie, kosztem innych, mniej 
ważnych teatrów działań.

Dla oceny sytuacji walczących 
stron i ich obecnych możliwoś­
ci militarnych podajemy na pod­
stawie informacji opublikowa­
nych w prasie zachodniej dane 
o silach zbrojnych krajów Bli­
skiego Wschodu.
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Regularne wojska Izraela liczą 
71 tysięcy ludzi. Po mobilizacji 
rezerwistów mogą osiągnąć stan 
275 tysięcy żołnierzy. Armia ta 
jest zorganizowana w 7 dywizji 
piechoty i 2 dywizje pancerne.

W wyposażeniu wojsk Izraela 
znajduje się 1050 czołgów ty­
pu: M 48 „Patton”, Centrion 
Mark“, 5 i 7, AMX-13 i M 4 
„Sherman". Główną siłą izrael­
skiego lotnictwa liczącego ponad 
350 samolotów są 72 myśliwsko- 
bombowe „Mirage 3 CJ“ i 84 
„Mystere B 2“ i Mystęr.e 3 A“, 
Marynarka wojenna składa się z 
2 niszczycieli i 4 okrętów pod­
wodnych.

Siły zbrojne Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej obliczane są 
po pełnej mobilizacji na 310 ty­
sięcy ludzi (w tym 120 tysięcy 
rezerwistów), dysponujących 
1200 czołgami i 550 samolotami. 
Jak wiadomo, część sił zbrojnych 
ZRA pomaga Jemenowi w obro­
nie (według hamburskiego ty­
godnika ,,Spiegel“ około 50 ty­
sięcy ludzi).

Według oceny prasy amery­
kańskiej, wojska ZRA skoncen­

trowane na Półwyspie Synaj li­
czyły około 80 tysięcy ludzi. Jak 
podaje zachodnioniemiecki dzien­
nik „Die Welt“, w składzie sił 
pancernych ZRA jest 450 nowo­
czesnych czołgów. Ten sam 
dziennik informuje, że marynar­
ka wojenna liczy 6 niszczycieli, 
9 okrętów podwodnych. Samolo­
ty nowoczesnego typu — jak wy­
nika z danych szwajcarskiego 
pisma ,,Interavia“ — stanowią 
50 proc, lotnictwa ZRA.

Armia Syrii jest oceniana na 
60 tysięcy ludzi, 400 czołgów i 
150 samolotów. Armia Iraku liczy 
100 tysięcy ludzi, 400 czołgów 
i 200 samolotów.

Niewielka armia Jordanii (40 
tysięcy ludzi) wyposażona jest 
w 200 czołgów i 56 samolotów, 
w tym 36 „Starfinghterów" 
F-104-A.

Armia Libanu liczy 10 tysięcy • 
żołnierzy, 100 czołgów i 35 sa­
molotów, Arabii Sadyjskiej — 
20 tysięcy ludzi, 100 czołgów 
i 40 samolotów, Kuwejtu — kil­
ka tysięcy ludzi.

(Przedruk z „Żołnierza Wolności” 
z dnia 6.VI.1307 r.)

AGRESJA IZRAELA NA ZRĄ
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Wkrótce w progi szkoły 
średniej wkroczy po raz 
pierwszy absolwent ośmio­

klasowej szkoły podstawowej. 
Jaki poziom wiedzy i umiejęt­
ności będzie on reprezentował? 
Jaką osobowość? Jakie zaintere­
sowania?

Brak odpowiedzi na te i po­
dobne pytania utrudnia nauczy­
cielowi realizowanie w roku 
szkolnym 1966/67 zadań nowego 
programu, szczególnie klas VIII.

Efekty pracy zreformowanej 
szkoły podstawowej powinny 
jednak — mimo różnych pertur­
bacji — być adekwatne do za­
kładanych celów i spodziewa­
nych wyników. Spójrzmy na 
absolwenta ośmioklasowej szko­
ły poprzez program nauczania 
języka polskiego. Może to ułatwi 
pracę komisji egzaminacyjnych,

KONSEKWENCJE 
PROGRAMOWE 

DLA EGZAMINU 
WSTĘPNEGO

Dobór treści programu na­
uczania języka polskiego w szko­
le podstawowej, jego układ i po­
stulaty metodyczne determinują 
egzamin wstępny.

Dwa cykle tematyki progra­
mowej: współczesność i prze­
szłość rzutują wyraźnie na za­
kres dobieranych treści i rodzaj 
zadań stawianych na egzaminie 
wstępnym.

Chodzi więc o dobór takich 
zagadnień i problemów, które 
będą wiązały się z życiem mło­
dzieży i które będą wymagały 
„spoglądania” na tekst literacki 
przeszłości oczyma współczesne­
go czytelnika, a także posługi­
wania się zdobytymi w szkole 
wiadomościami i umiejętnościa­
mi w zakresie przewidzianym 
przez program.

Tematyka programowa obej­
muje sylwetki bojowników o 
wolność i sprawiedliwość spo­
łeczną, uczonych, pisarzy i arty­
stów. Chociaż uczniowie poznają 
te „sylwetki” poprzez opowiada­
nia oparte na faktach biogra­
ficznych — nie o te fakty, nie o 

innymi czytamy: „Rozpatrywa­
nie poszczególnych elementów 
formy utworu literackiego wy­
stąpi w odpowiednich momen­
tach przy rozbiorze literackim, 
pojawią się one wszakże nie ja­
ko ujęte w pewne schematy po­
jęcia, lecz jako integralne skład­
niki rozważanej treści”. Dlatego 
nie mają sensu polecenia egza­
minacyjne typu: wskaż prze­
nośnie, określ rymy, co nazywa­
my nowelą itp.

Przy egzaminie wstępnym 
Istotne staje się uchwycenie po­
ziomu kultury językowej ucznia, 
umiejętności formułowania wy­
powiedzi. Dlatego zadania na 
egzaminie powinny przewidywać 
stwierdzenie stopnia umiejętnoś­
ci konstruowania określonej for­
my wypowiedzi (opisu, spra­
wozdania, rozprawki itp.) na 
określony temat.

W niektórych środowiskach 
pojawiły się tendencje do bada­
nia na egzaminie wstępnym tyl­
ko zakresu i stopnia znajomości 
lektury. Tymczasem wiemy, że 
program nauczania zreformowa­
nej szkoły podstawowej przewi­
duje jako materiał nauczania 
nie tylko lekturę, lecz i osobiste 
przeżycia uczniów, obserwacje 
środowiska przyrodniczego, wy­
darzenia w środowisku społecz­
nym, wycieczki, przedstawienia 
teatralne, filmy, audycje radio­
we i telewizyjne.

Konsekwencje programowe na­
bierają szczególnego znaczenia 
przy nauce o języku. Wiemy, że 
w szkole podstawowej kończy 
się w zasadzie kurs gramatyki 
współczesnej polszczyzny. Stwier­
dzenie stopnia rozumienia sy­
stemu języka oraz poprawnego 
wypowiadania się powinno mieć 
wpływ na pracę w tym zakre­
sie od pierwszego dnia nowego 
roku szkolnego.

OGÓLNE ZASADY 
PRZEPROWADZANIA 

EGZAMINU
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Instrukcja Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego »
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Fot. Cz, GOrski

— następne pytanie-łemat wy­
magające już zaangażowania nie 
tylko pamięci, lecz przede 
wszystkim myśli, umiejętności 
argumentowania, wyciągania 
wniosków, wypowiadania wła­
snych sądów i opinii (dlaczego? 
jak sądzisz?); pytania-tematy 
oprzeć .można zarówno na ma­
teriale pozaliterackim, jak i o- 
kreślonym utworze;

— wreszcie pytania dotyczące 
nauki o języku tak ujmowane, 
aby wymagały od kandydata 
umiejętności stosowania znanych 
norm językowych w praktyce 
(unikać wymagań definiowa­
nia określonych zjawisk języko­
wych).

Dla ilustracji powyższych 
stwierdzeń przytaczamy kilka 
propozycji takich zestawów py­
tań:

Co było tematem przeczytanej 
ostatnio przez ciebie książki 
(obejrzanego filmu, wysłuchane­
go słuchowiska)?

Które z bieżących wydarzeń 
kulturalnych w kraju zaintere­
sowało cię najbardziej? Powiedz 
dlaczego?

Od czasowników „wziąć” 
i „nieść” utwórz imiesłowy, 
określ, jakie to są imiesłowy 
i zastosuj je w dwóch zdaniach.

Opowiedz o ciekawym wyda­
rzeniu (wesołym, smutnym) z ży­
cia twojej klasy (szkoły).

Wygłoś z pamięci dowolny 
wiersz Staffa (Broniewskiego, 
Mickiewicza, np. fragment „Pa­
na Tadeusza”). Jakie uczucia 
wywołuje w tobie ten wiersz?

Rozwiń zdanie: „Nadeszło la­
to”. Określ, jakimi częściami 
mowy są dodane przez ciebie 
wyrazy i jaką rolę pełnią one w 
zdaniu. (Polecenie można uzu­
pełnić: sporządź wykres związ­
ków zachodzących między wy­
razami a tym zdaniem).

Wyobraź sobie, że zaproszono 
cię na zebranie do Związku Li­
teratów Polskich. Kogo tam 
spotkasz? Wymień kilka na­
zwisk powieściopisarzy i poetów.

PRZED EGZAMINAMI DO SZKÓŁ ŚREDNICH
ZBIGNIEW KSIĄŻCZAK

biografię I nie o życiorysy cho­
dzi. Mówiąc lapidarnie — rzecz 
idzie o człowieka, o jego posta­
wę moralną i ideową, o jego 
stosunek do ludzi i do świata.

Bezsporna jest zasada znajo­
mości przez zespół egzaminują­
cy lektury programów siedmio- 
i ośmioklasowej szkoły podsta­
wowej, tej obowiązującej i tej 
do wyboru. O znajomość proble­
matyki lektury podstawowej 
można pytać wprost. Lektura 
nadobowiązkowa natomiast — 
opracowywana w zasadzie we­
dług wyboru nauczyciela — nie 
może być znana powszechnie 
przez kandydatów. Dlatego też 
pytania należy tak formułować, 
aby „pasowały” one do lektury 
w ogóle (np. którego z bohate­
rów znanej ci książki wybrał­
byś sobie za przyjaciela i dla? 
czego?).

Z faktu, że w programie szko­
ły podstawowej i w wypisach 
znajdują się określone utwory 
Mickiewicza, Konopnickiej, Sien­
kiewicza czy Broniewskiego — 
nie wynika wcale, iż trzeba wy­
magać znajomości życiorysów, 
charakterystyki twórczości tych 
pisarzy, ujmowania jej w chro­
nologiczny porządek, w związki 
czasowe (określanie epoki) itp.

Nauczyciel szkoły średniej po­
winien być zorientowany w zna­
jomości przez uczniów literatu­
ry klasycznej. Ale pamiętać trze­
ba, że w szkole podstawowej 
kryteria tej znajomości, skala 
wymagań były inne niż w szkole 
średniej. Poza tym należy 
uwzględniać fakt, że określone 
utwory Kochanowskiego, Mic­
kiewicza czy Prusa uczniowie 
poznali w klasach V—VII, a 
więc przed kilkoma laty czy 
przed rokiem.

Istotna jest umiejętność pracy 
z tekstem literackim. W progra­
mie szkoły podstawowej między 

dni*  f8 marca 1967 roku 
nr SZ-1-0101-8/67 ustala za­
sady przeprowadzania egzaminu 
wstępnego do I klas liceów ogól­
nokształcących, techników i za­
sadniczych szkół zawodowych 
(gdy liczba zgłoszonych kandy­
datów przekracza liczbę wolnych 
miejsc). W instrukcji między 
innymi czytamy, że organizację 
egzaminu, sposób jego przepro­
wadzenia i zakres wymagań 
ustala szkolna komisja egzami­
nacyjna.

Wśród podejmujących egzamin 
będą absolwenci ośmioklasowej 
i siedmioklasowej szkoły pod­
stawowej. Porównanie obu pro­
gramów nauczania nasunie egza­
minatorom wiele konkretnych 
wniosków.

Przystępując do organizacji 
egzaminu należy uświadomić so­
bie jego cel, rodzaj i zakres wy­
magań stawianych przed ucznia­
mi oraz sposoby egzamino­
wania.

Określenie zdolności lub zain­
teresowań kandydata nie może 
być jedynym, czy głównym kry­
terium, wpływającym na wynik 
egzaminu. Nie może też być tym 
jedynym kryterium pamięciowe 
opanowanie treści, wiedza for­
malna, „wyobcowana” z kano­
nów logicznego myślenia. Istot­
ne jest to wszystko, co stanowi 
konsekwencje pracy szkoły pod­
stawowej.

EGZAMIN PISEMNY

W dotychczasowej praktyce 
na egzaminie pisemnym obowią­
zywały prace o różnym zakresie 
wymagań i różnym stopniu trud­
ności, np. wypracowanie na tzw. 
wolny temat lub dotyczące lek­
tury i dyktando, streszczenie 
i dyktando; takim układom, róż­
nie modyfikowanym, towarzy­

szył jeszcze nieraz sprawdzian 2 
gramatyki (np. rozbiór zdania).

Wydaje się celowe, aby egza­
min pisemny był równocześnie 
sprawdzianem umiejętności wy­
rażania własnych myśli, uczuć, 
sądów na podstawie posiadanej 
wiedzy oraz sprawdzianem umie­
jętności pisemnego wypowiada­
nia się w określonej formie. 
Cenne wydają się przede wszyst­
kim te tematy, które wiążą oso­
biste doświadczenia i przeżycia 
ucznia ze znanymi mu utworami 
literackimi lub materiałem z za­
gadnień kultury i życia współ­
czesnego.

Oto kilka tematów prac pi­
semnych.

Napisz, którego z bohaterów 
znanej ci książki (filmu, sztuki 
teatralnej lub telewizyjnej, słu­
chowiska radiowego) wybrałbyś 
sobie za przyjaciela i dlaczego?

Napisz list do swego rówieśni­
ka za granicą o polskim pisa­
rzu, uczonym lub artyście. Uza­
sadnij w nim między innymi 
dlaczego właśnie o tej wybranej 
postaci chciałbyś napisać cudzo­
ziemcowi.

Opisz najprzyjemniejszą chwi­
lę spędzoną w twojej dotych­
czasowej szkole.

Scharakteryzuj postać jednego 
z bojowników o wolność i spra­
wiedliwość społeczną na podsta­
wie lektury opracowanej w szko­
le i innych znanych ci materia­
łów.

Napisz sprawozdanie ze space­
ru po Warszawie (Krakowie, Po­
znaniu, Wrocławiu) z kolegą, 
który pierwszy raz przyjechał 
do stolicy (do twego miasta).

Propozycje te nie wyczerpują 
wszystkich możliwości, nie ogra­
niczają inwencji samych nauczy­
cieli. Bogactwo materiału pro­

gramowego nasuwa Jeszcze wie­
le tematów. ।

W latach ubiegłych wielu na­
uczycieli na egzaminie wstęp­
nym przeprowadzało jeszcze 
dyktando i sprawdzian z grama­
tyki. Jeśli obecnie nauczyciele 
zechcą także sprawdzić oddziel­
nie poziom ortografii kandyda­
tów (niezależnie od pracy pisem­
nej), to muszą unikać nadmier­
nego gromadzenia w dyktandzie 
problemów ortograficznych.

Sprawdzian wiadomości z gra­
matyki natomiast powinien wią­
zać teorię z praktyką, powinien 
wystrzegać się schematycznego 
odwzorowywania paradygmatów, 
akcentować natomiast praktycz­
ną rolę kursu gramatyki.

EGZAMIN USTNY i

Wobec faktu, że do egzaminu 
ustnego przystąpią dwie różne 
grupy kandydatów (po VII i po 
VIII klasie) należy wnikliwie 
dokonać zestawu lektury ćwi­
czeń w mówieniu i pisaniu oraz 
nauki o języku obu programów 
nauczania i wypisów. Pozwoli to 
uniknąć przypadkowości w for­
mułowaniu poleceń, w stawia­
niu pytań.

Wydaje się celowe ujęcie py­
tań w pewną hierarchię:

— najpierw pytanie proste, 
dotyczące osobistych doświad­
czeń ucznia lub wymagające „re­
produkowania” poznanych treści 
(co wiesz? czego się dowiedzia­
łeś?); tutaj mogą też mieć miejs­
ce polecenia wykonania pew­
nych czynności, które świadczy­
łyby o stopniu posiadania umie­
jętności z zakresu samokształce­
nia (np. wybranie odpowiedniej 
książki z katalogu, korzystanie 
ze słowników, sporządzenie opi­
su bibliograficznego książki lub 
artykułu);

Dlaczego „Pan Tadeusz” nale­
ży do lektury obowiązującej w 
szkole?

W zdaniu: „Dobry człowiek 
zasługuje na szacunek” podkreśl 
przydawkę. Następnie prze­
kształć to zdanie na zdanie zło­
żone podrzędnie przydawkowo. 
Wyjaśnij, jakie zasady inter­
punkcji należy zastosować w tym 
zdaniu.

Gdybyś miał urządzić wysta­
wę poświęconą M. Skłodowskiej- 
Curie (Mickiewiczowi, Chopino­
wi, Kopernikowi), jakie ekspo­
naty umieściłbyś na niej?

•Czytałeś książkę Molnara 
„Chłopcy z Placu Broni” (Sien­
kiewicza — „W pustyni i w 
puszczy” — dla kandydatów po 
VII i po VIII klasie, Jurgięle- 
wiczowej „Ten obcy” — tylko 
po klasie VIII), oceń postępowa­
nie Nemeczka (Stasia, Zenka).

Rzeczownik „muzeum” zasto­
suj w dwóch zdaniach pojedyn­
czych rozwiniętych, raz jako 
podmiot, raz w roli dopełnie­
nia. W zdaniach tych podkreśl 
sylaby akcentowane.

Odpowiedziom kandydata mo­
że towarzyszyć sporządzona 
przez niego notatka (w formie 
opisowej lub dyspozycji-planu) 
Ocenie wtedy można poddać za­
równo umiejętność jej sporzą­
dzania, jak i posługiwania się 
nią.

*

Powyższe uwagi nie wyczer­
pują, oczywiście, w pełni spraw 
związanych z egzaminem wstęp­
nym. Są jedynie przyczynkiem 
do uwzględnienia zmian w me­
todach egzaminowania wynika­
jących z ogólnych tendencji 
metodycznych nowych progia- 
mów.
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Rozporządzenie ministra oświaty z dnia 
12 kwietnia 1962 r. w sprawne kwali­
fikacji nauczycieli i wychowawców 

szkół i innych placówek oświatowo-wy­
chowawczych i opiekuńczo-wychowaw­
czych podległych ministrowi oświaty (Dz. 
U. nr 30, poz. 141) przewidziało dla nie­
których kategorii cz.ynnych nauczycieli i 
wychowawców, nie posiadającwych kwa- 
filikacji pedagogicznych lub naukowych, 
możliwość zdobycia tych kwalifikacji po­
przez ukończenie odpowiednich kursów.

Organizacja tych kursów oraz warunki 
przyjmowania kandydatów na kursy zo­
stały określone w odpowiednim zarządze­
niu ministra oświaty, ogłoszonym w 
Dzienniku Urzędowym Ministerstwa O- 
światy.

Większość kursów będzie organizowa­
na w formie półrocznych kursów 
zaocznych.

Zaoczny kurs organizowany w 
©■kresie od lipca do stycznia następnego 
roku obejmuje:

— 4-tygodniową sesję wprowadzającą 
(w lipcu),

— 6-dniową sesję jesienną (w paź­
dzierniku),

—- 9-dniową sesję końcową (w cza­
sie ferii zimowych — od 28 grudnia 
do 5 stycznia).

Zaoczny kurs organizowany w o- 
kresie od ferii zimowych do lipca obej­
muje:

— 9-dniową sesję wprowadzającą (w 
czasie sesji zimowej — od 28 grudnia do 
5 stycznia),

— 6-dniową sesję wiosenną (w kwiet­
niu),

— 4-tygodniową sesję końcową (w lip­
cu).

W czasie obowiązkowych sesji naocz­
nych słuchacze kursu zaocznego otrzymu­
ją bezpłatne zakwaterowanie i wyżywie­
nie.

Słuchaczom kursu zaocznego przysługu­
je również zwrot kosztów przejazdów na 
obowiązkowe sesje naoczne (z miejsca za­
mieszkania słuchacza do siedziby kursu 
i z powrotem).

Kursy wieczorowe będą organi­
zowane w ciągu roku szkolnego — bez 
odrywania słuchaczy od pracy szkolnej. 
Na kursie wieczorowym przewiduje się 
po 15 godzin zajęć dydaktycznych tygod­
niowo — w zasadzie prowadzonych w 
ciągu trzech dni w tygodniu.

Termin rozpoczęcia i zakończenia zajęć 
na kursie wieczorowym ustala kurato­
rium okręgu szkolnego, organizujące dany 
kurs. ' i
WARUNKI PRZYJMOWANIA KANDYDATÓW 

NA KURSY.
' LOKALIZACJA I CZAS TRWANIA 

POSZCZEGÓLNYCH KURSÓW.
KWALIFIKACJE NAUKOWO-PEDAGOGICZNE 

ABSOLWENTÓW KURSÓW

Kuratoria okręgów szkolnych — w po­
rozumieniu z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — zamierzają pro­
wadzić w roku 1967 i 1968 niżej wymie­
nione kursy dla nauczycieli i wychowaw­
ców.

1. Kursy pedagogiczne dla absolwentów 
szkól wyższych bez specjalizacji pedago­
gicznej, określone zarządzeniem ministra 
oświaty z dnia 24 stycznia 1964 r. (Dz. 
Urz. Min. Ośw. nr 2, poz. 11).

Na kursy mogą być przyjęte osoby, 
które:

a) ukończyły studia wyższe magisters­
kie bez specjalizacji pedagogicznej lub 
studia wyższe zawodowe bez specjalizacji 
pedagogicznej1),

•) Dotyczy to tych absolycnłńw szkól wvż- 
szych, którzv w czasie studiów w szkołach 
wyższvch nie mieli w nroąramją studiów 
przoHnUotAw oednerogricznvcb, Ju*» koń-
czvji równ°Jetrie ze st'.ył:ami snec.i?.Ii<'tvc,znvmi 
studium, albo kursu pe^cofnczne^n. Absolwen­
ci WSP lob uniwersvtetAw nn. no^iaflaja ukoń­
czono studia ..ze specjalnością pedagogiczną”.

’) W b. roku kandydaci mogą składać poda- 
n’c po tym terminie, powinni to jednak uczy­
nić niezwłocznie.

b) są czynnymi nauczycielami szkół 
podstawowych lub liceów ogólnokształcą­
cych albo czynnymi nauczycielami przed­
miotów ogólnokształcących w szkołach 
zawodowych.

Zaoczne kursy będą prowadzone:
— przy Studium Nauczycielskim w

Gdańsku-Oliwie, ul. Krzywoustego 19 — 
od 3.VII.1967 r. do 5.1.1968 r.;

— przy Studium Nauczycielskim w Gli­
wicach, ul. Buczka 13 — od 3 .VII. 67 r. do 
5.1.1968 r.;

— przy II Studium Nauczycielskim we 
Wrocławiu, ul. Dawida 1 od 28.XII.1967 
r. do 31.VII.1968 r.;
— przy Studium Nauczycielskim w Krze­
szowicach, ul. Parkowa 14 — od 28.XII. 
67 r. do 31.VII.1968 r.

Kurs wieczorowy, obejmujący 225 
godzin zajęć dydaktycznych (po 15 go­
dzin zajęć tygodniowo — w zasadzie w 
ciągu trzech dni w tygodniu), zostanie 
zorganizowany przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego m. st. Warszawy w jesieni 1967 
r. przy Studium Nauczycielskim w War­
szawie. ul. Stawki 5. i

Świadectwo ukończenia kursu pe­
dagogicznego przez nauczyciela, który po­
siada studia wyższe magisterskie (bez specja­
lizacji pedagogicznej) w zakresie specjalności 
odpowiadającej jednemu z przedmiotów nau­
czania w liceum ogólnokształcącym, jest dowo­
dem uzyskania przez tego nauczyciela kwali­
fikacji naukowo-pedagogicznych do nauczania 
w liceach ogólnokształcących i w szkołach za­
wodowych przedmiotu odpowiadającego kie­
runkowi odbytych studiów wyższych oraz kwa­
lifikacji naukowo-pedagogicznych do nauczania 
w szkołach podstawowych, jeżeli przedmioty, 
do których nauczania posiada on kwalifikacje 
naukowo-pedagogiczne w liceach ogólnokształ­
cących i szkołach zawodowych, występują w 
planie nauczania szkoły podstawowej.

Świadectwo ukończenia kursu pedagogiczne­
go przez nauczyciela, którv posiada studia 
wyższe zawodowe (bez specjalizacji pedagogicz­
nej) w zakresie specjalności odpowiadającej co 
najmniej jednemu z przedmiotów ogólnokształ­
cących występujących w planie nauczania w 
szkole podstawowej, jest dowodem uzvskania 
przez tego nauczyciela kwalifikacji naukowo- 
pedagogicznych do nauczania w szkole pod­
stawowej oraz kwalifikacji naukowo-pedago­
gicznych do nauczania w zasadniczych szko­
łach zawodowych i w szkołach przysnosołre- 
nia rolniczego przedmiotu ogólnokształcącego, 
odpowiadającego kierunkowi odbytych studiów 
wyższych zawodowych.

2. Kurs pedagogiczny dla absolwentów 
wyższych szkół sztuk plastycznych bez 
specjalizacji pedagogicznej, określony za­
rządzeniem min^tra oświaty z dnin 8 lip­
ca 1966 r. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 11, poz. 
121).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, któ­
re:

a) ukończyły wyższą szkołę sztuk pla­
stycznych bez specjalizacji pedagogeznej, 

b) prowadza wychowanie plastyczne lub 
zajęcia z zakresu wychowania plastycz­
nego w szkołach lub innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych.

Zaoczny kurs b-dzie prowadzony przy 
Studium Nauczycielskim w Katowicach, 
ul. Jagiellońska 28 — od 3.VII.1967 r. do 
5.1.1968 r.

Świadectwo ukończenia kur^u pe­
dagogicznego prze?: osobę, która ukińczy- 
ła wyższą szkołę sztuk plastvcznych (bez spe­
cjalizacji pedagogicznej), jest dowodem uzy­
skania nrzei tę osobę kwalifikacji naukowo- 
pedagogicznych do nauczania wychowania 
plastycznego w szkołach oraz do prowadzenia 
zaleć z zakresu wychowania pl^t^c^nego w 
szkołach i innych placówkach oświatowo-wy­
chowawczych.

3. Kurs pedagogiczny dla absolwentów 
szkół piastycznych II stonn'a bez specja- 
cjallzacji pedagogicznej, określony zarzą­
dzeniem ministra oświaty z dnia 8 lipca

PODNOSIMY KWALIFIKACJE
1966 r. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 11, poz. 
121).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, któ­
re:

a) ukończyły szkołę plastyczną II stop­
nia bez specjalizacji pedagogicznej,

b) prowadzą wychowanie plastyczne 
lub zajęcia z zakresu wychowania plasty­
cznego w szkołach lub innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych.
Zaoczne kursy będą prowadzone:

-— przy Studium Nauczycielskim w 
Bydgoszczy, ul. Chodkiewicza 30 — od 
28.XII.1967 r. do 31.VII.1968 r.;

— przy Studium Nauczycielskim w Le­
gnicy, «i. Piastowska 72 — od 28.XII.1967 
r. do 31.VH.1968 r.

ŚWIADECTWO UKOŃCZENIA KURSU PE­
DAGOGICZNEGO przez osobę, która ukończy­
ła szkołę plastyczną II stopnia (bez specjaliza­
cji pedagogicznej), "jest dowodem uzyskania 
przez tę osobę kwalifikacji naukowo-pedago­
gicznych do nauczania wychowania plastrcz- 
nego i do prowadzenia zajęć z zakresu wycho­
wania plastycznego w szkołach podstawowych, 
w zasadniczych szkołach zawodowych, w ba­
cówkach wychowawczo-opiekuńczych i w pla­
cówkach wychowania pozaszkolnego.

4. Kurs pedagogiczny dla absolwentów 
wyższych szkół muzycznych bez specjali­
zacji pedagogicznej, określony zarządze­
niem ministra oświaty z dnia 8 lipca 1966 
r. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 11, poz. 121).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, 
które:

a) ukończyły wyższa szkołę muzyczną 
bez specjalizacji pedagogicznej.

b) prowadza wychowanie muzyczne lub 
zajęcia z zakresu wychowania muzyczne­
go w szkołach lub innych placówkach o- 
światowo -wychowawczych.

Zaoczne kursy będą prowadzone:
— przy Studium Nauczycielskim w Lo­

dzi, ul. Wólczańska 202 — od 28.XII.1967 
r. do 31.VH.1968 r.;

— przy II Studium Nauczycielskim we 
Wrocławiu, ul. Dawida 1 — od 25.XII.1967 
r. do 31.VH.1968 r.

Świadectwo ukończenia kursu pe­
dagogicznego przez osobę, która ukończy­
ła wyższą szkolę muzyczną (bez specjalizacji 
pedagogicznej), jest dowodem uzyskania p-zez 
tę osobę kwalifikacji naukowo-yedaąogicznvch 
do nauczania wychowania muzycznego w szko­
łach oraz do prowadzenia zajęć z zakresu wy­
chowania muzycznego w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wychowawczych.

5. Kurs pedagogiczny dla absolwentów 
szkół muzycznych II stopn:a bez specja­
lizacji pedagogicznej, określony zarządze­
niem ministra oświaty z dnio 8 lipca 1966 
r. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 11, poz. 121).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, któ­
re:

a) ukończyły szkołę muzyczną II stop­
nia bez specjalizacji pedagogicznej,

b) prowadzą wychowanie muzyczne lub 
zajęcia z zakresu wychowania muzyczne­
go w szkołach lub innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych.
Zaoczne kursy będą prowadzone:

— pr?v Studium Nauczycielskim w Go­
rzowie Wielkopolskim, ul. Estkowskiego 
13 — od 3.VII.1967 r. do 5.1.1968 r.;

— przv Studium Nauczycielskim w To­
runiu, ul. Grudziądzką 46 — od 28.XII. 
1967 r. do 31.VII. 1968 r.

Świadectwo ukończenia KURSU pe­
dagogicznego przez osobę, która ukończy­

ła szkolę muzyczną II stopnia (bez specjaliza­
cji pedagogicznej), jest dowodem uzyskania 
prze-! tę osobę kwalifikacji naukowo-pedago­
gicznych do nauczania wychowania muzycz­
nego i do prowadzenia zajęć z zakresu wycho­
wania muzycznego w szkołach podstawowych, 
w zasadniczych szkołach zawodowych, w pla­
cówkach wychowawczo-opiekuńczych i w pla­
cówkach wychowania pozaszkolnego.

6. Kurs pedagogiczny dla nauczycieli 
szkół podstawowych, którzy ukończyli 
średnią szkołę techniczną, określony za­
rządzeniem ministra oświaty z dnia 8 lip­
ca 1966 r. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 11, poz. 
123).

Na kurs mogą być przyjęci nauczyciele 
szkół podstawowych, którzy:

a) ukończyli średnią szkołę techniczną, 
b) nauczają' zajęć praktyczno-technicz­

nych.
Zaoczne kursy będą prowadzone:

— przy Studium Nauczycielskim w Ra­
domiu, ul. Malczewskiego 29 — od 28.XII. 
1967 r. do 31.VII.1968 r.;

_ przy Studium Nauczycielskim w 
Gdańsku, ul. Kładki 24/25 — od 2.VII. 1968 
r. do 5.1.1969 r.;

Świadectwo ukończenia kursu pe­
dagogicznego przez nauczyciela szkoły 
podstawowej, który ukończył średnią szkołę 
techniczną, jest dowodem uzyskania przez tę­
gi nauczyciela kwalifikacji naukowo-pedago­
gicznych do nauczania zajęć praktyczno-tech­
nicznych w szkołach podstawowych.

7. Kurs z zakresu wychowania przed­
szkolnego. określony zarządzeniem mini­
stra oświaty z dnia 24 stycznia 1964 r. 
(Dz. Urz. Min. Ośw. nr 2, poz. 12).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, 
które:

a) posiadają kwalifikacje naukowo-pe­
dagogiczne do nauczania w szkołach pod­
stawowych lub średnich albo posiadają 
kwalifikacje naukowo-pedagogiczne do 
nauczania w sokołach podstawowych spe­
cjalnych lub liceach ogólnokształcących' 
specjalnych.

b) są czynnymi nauczycielami w szko­
łach wymienionych w punkcie a.
Zaoczny kurs bedzie prowadzony:

— przy I Studium Nauczycielskim w 
Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 89 — od 
28.XII.1967 r. do 31.VH.1968 r.

Kuratorium Okręgu Szkolnego m. _ st 
Warszawy zamierza natomiast zorganizo­
wać w roku szkolnym 1967/68 kurs wie­
czorowy, obejmujący 225 godzin zajęć dy­
daktycznych (po 15 godzin zajęć tygod­
niowo — w zasadzie w ciągu trzech dni 
w tygod"!u) — przy Studium Nauczyciel­
skie w Warszawie, ul. Stawki 5.

Świadectwo ukończenia kursu z za­
kresu WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO 
przep osobę, która posiada kwalifikacje nan- 
kowo-peńagosaczo e do nauczania w szkołach 
nodstawowi-ch. jest dowodem uzyskania przez 
tę osobę kwalifikacji naukowo-pedagogicznych 
do prowadzenia zaleć wvchowawczvch w 
przedszkolach i innych placówkach przedszkol­
nych.

Świadectwo ukończenia kursu z zakresu wy­
chowanie. przedszkolnego nrzez osobę, która 
posiada kwalifikację naukowo-pedagogiczne do 
nauczania w specjalnych szkołach podstawo­
wych lub liceach ogólnokształcących, jest do­
wodem uzyskania przez te osobę kwalifikacji 
naukowo pedagogicznych do prowadzenja zajęć 
wychowawczych w przedszkolach specjalnych.

8. Kurs pedagogiczny dla pracowników 
pedagogicznych placówek wychowania 
pozaszkolnego i zajęć pozalekcyjnych w

szkołach, którzy ukończyli co najmniej 
średnią szkołę techniczną, rolnicza, arty­
styczną lub wychowania fizycznego (okre­
ślony zarządzeniem ministra oświaty z 
dnia 8 lipca 1966 r„ ogłoszonym w Dzien­
niku Urzędowym Min. Ośw. nr 11 noz 
124). ’ '

Na kurs mogą być przyjęte osoby, 
które:

a) ukończyły co najmniej średnią szkołę 
techniczną i prowadzą zajęcia techniczne; 
ukończyły co najmniej średnią szkołę rol­
niczą i prowadza zajęcia rolnicze; ukoń­
czyły co najmniej średnią szkołę muzycz­
ną i prowadzą zajęcia z zakresu wycho­
wania muzycznego; ukończyły co najm­
niej średnią szkołę plastyczną i prowa­
dzą zajęcia z zakresu wychowania pla­
stycznego lub ukończyły co najmniej śre­
dnią szkołę wychowania fizycznego i pro­
wadzą zajęcia z zakresu wychowania fi­
zycznego;

b) są czynnymi pracownikami pedago­
gicznymi placówek wychowania poza­
szkolnego lub zajęć pozalekcyjnych w 
szkołach.

Zaoczny kurs będzie prowadzony przy 
Studium Nauczycielskim w Warszawie, 
ul. Stawki 5 — od 28/KH. 1967 r do 
31.VH.1968 r.

ŚWIADECTWO UKOŃCZENIA KURSU PE­
DAGOGICZNEGO przez pracownika pedago­
gicznego placówki wychowania pozaszkol­
nego Iiib przez pracownika pedago­
gicznego prowadzącego zajęcia pozalekcyjne w 
szkole, który ukończył co najmniej średnią 
szkołę: techniczną lub rolniczą lub artystycz­
ną albo wychowania fizycznego, jest dowodem 
uzyskania przez tego pracownika kwalifikacji 
naukowo-pedagogicznych do prowadzenia zajęć 
w placówkach wychowania pozaszkolnego i za­
jęć pozalekcyjnych w szkołach w zakresie swo­
jej specjalności.

9. Kurs bibliotekarski dla bibliotekarzy 
szkolnych, którzy posiadają kwalifikacje 
naukowo-pedagogiczne do nauczania (o- 
kreślony zarządzeniem ministra oświaty 
z dnia 8 lipca 1966 r., ogłoszonym w 
Dzienniku Urzędowym, Min. Ośw. nr 11, 
poz. 126).

Na kurs mogą być przyjęci biblioteka­
rze bibliotek szkolnych, bibliotek innych 
placówek oświatowo-wychowawczych 
oraz pedagogicznych bibliotek wojewódz­
kich i powiatowych, którzy:

a) posiadają kwalifikacje naukowo-pe­
dagogiczne do nauczania,

b) odbyli co najmniej, roczną praktykę 
bilbiotekarską.
Zaoczne kursy będą prowadzone:

— przy Studium Nauczycielskim w 
Bydgoszczy, ul. Chodkiewicza 30 — od 
28.XII.1967 r. do 31.VII.1968 r.;

— przy Studium Nauczycielskim w 
Kielcach, ul. Leśna 16 — od 28.XII.1967 r. 
do 31.VII.1968 r.;

— przy Studium Nauczycielskim w Ko­
łobrzegu, ul. Cyrankiewicza 6/10 — od 
28.XII.1967 r. do 31.VH.1968 r.;

— przy Studium Nauczycielskim w Po­
znaniu. ul. Szamarzewskiego 89 — od 
28.XH.1967 r. do 31.VH.1968 r.;

— przy I Studium Nauczycielskim we 
Wrocławiu, ul. Przybyszewskiego 63/77 — 
od 28.XII.1967 r. do 31.VH.1968 r.

— przy Studium Nauczycielskim w 
Szczecinie od 2.VII. 1968 r. do 5.1.1969 r.

ŚWIADECTWO UKOŃCZENIA KURSU BI­
BLIOTEKARSKIEGO przez bibliotekarza szkol­
nego, który posiada kwalifikacje naukowo-pe­
dagogiczne do nauczania, jest dowodem uzys­
kania przez tego bibliotekarza kwal fikacji na­
ukowo-pedagogicznych do prowadzenia zajęć 
bibliotekarskich w szkołach, do nauczania w 
których posiada on kwalifikacje naukowo-pe­
dagogiczne.

10. Kurs pedagogiczny dla biblioteka­
rzy, którzy ukończyli studia wyższe ma­
gisterskie lub zawodowe z zakresu biblio­
tekarstwa lub studia ze specjalizacją bi­
bliotekoznawstwa lub studia ze specjaliza­
cją bibliotekarską (określony zarządzeniem 
ministra oświaty z dnia 8 lipca 1966 r.,o- 
głoszonym w Dzienniku Urzędowym Min. 
Ośw. nr 11, poz. 125).

Na kurs mogą być przyjęci bibliote­
karze. którzy:

a) ukończyli studia wyższe magisterskie 
lub zawodowe z zakresu bibliotekoznaw­
stwa lub studia ze specjalizacją bibliote­
karska,

b) są zatrudnieni w bibliotekach szkol­
nych, w bibliotekach innych placówek 
oświatowo-wychowawczych i w pedago­
gicznych bibliotekach wojewódzkich i po­
wiatowych.
Zaoczne kursy będą prowadzone:

— przy I Studium Nauczycielskim w 
Lublinie, ul. Narutowicza 12 — od 28.XH. 
1967 r. do 31.VII.1968 r.;

— przy I Studium Nauczycielskim w 
Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 89 — od 
28.XH.1967 r. do 31.VII.1968 r.;

— przy I StuJium Nauczycielskim we 
Wrocławiu, ul. Przybyszewskiego 63/77 — 
od 28.XII.1967 r. do 31.VH.1968 r.

ŚWIADECTWO UKOŃCZENIA KURSU PE­
DAGOGICZNEGO DLA BIBLIOTEKARZY przez 
bibliotekarza, który ukończył studia wyższe 
magisterskie lub zawodowe z zakresu biblio­
tekoznawstwa lub studia ze specjalizacją bi­
bliotekarską, jest dowodem uzyskania przez te­
go bibliotekarza kwalifikacji naukowo-peda­
gogicznych do prowadzenia zajęć bibliotekars­
kich w szkołach i innych placówkach oświa­
towo-wychowawczych oraz w pedagogicznych 
bibliotekach wojewódzkich i powiatowych.

11. Kurs z zakresu pedagogiki specjal­
nej dla nauczycieli praktycznej nauki za­
wodu i przedmiDtów zawodowych w szko­
łach zawodowych, określony zarządze­
niem ministra oświaty z dnia '22 czerwca 
1963 r. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 9, poz. 87).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, 
które:

a) posiadają kwalif:kacje naukowo-pe­
dagogiczne do nauczania praktycznej na­
uki zawodu lub kwalifikacje naukowo- 
pedagogiczne do nauczania przedmiotów 
zawodowych w szkołach zawodowych,

b) mają co najmniej dwuletnią, pozy­
tywnie ocenianą przez organ administra­
cji szkolnej, sprawujący bezpośredni nad­
zór pedagogiczny nad szkołą zatrudnia­
jąca kandydata, praktykę pedagogiczną 
w szkole zawodowej lub co najmniej ro­
czną. pozytywnie oceniona przez właści­
wy organ administracji szkolnej praktykę 
pedagogiczna nauczycielską w szkole za­
wodowej specjalnej.

Zaoczny kurs będzie prowadzony nrzy 
Państwowym Instytucie Pedagogiki Spe­
cjalnej w Warszawie, ul. Szczęśliwicka 
40 — od 3.VII.1967 r. do 5.1.1968 r.

ŚWIADECTWO UKOŃCZENIA KURSU Z ZA­
KRESU PEDAGOGIKI SPECJALNE! dla na­
uczycieli szkół zawodowych przez nauczyciela 

przedmiotów zawodowych w szkole zawodo­
wej Juh w szkole zawodowej specjalnej, jest 
dowodem uzyskania przez tego nauczyciela 
kwal fikacji naukowo-pedagogicunycn do nau­
czania przedmiotów zawodowych w szkołach 
zawodowych specjalnych.

Świadectwo ukończenia kursu z 
ZAKRESU PEDAGOGIKI SPECJALNEJ dla 
nauczycieli szkół zawodowych przez nauczy­
ciela przedmiotów zawodowych w szkole za­
wodowej lub w szkole zawodowej specjalnej, 
jest dowodem uzyskania prz*z  tego nauczycie­
la kwai fil acji naukowo-pedag^g cznych do 
nauczaria przedmiotów zawodowych w szko­
łach zawodowych specjalnych.

12. Kurs z zakresu pedagogiki specjal­
nej dla wychowawczyń przedszkoli, okre­
ślony zarządzeniem ministra oświaty z 
24 stycznia 1964 r. (Dz. Urz. Min. Ośw. 
nr 2, poz. 13).

Na kurs mogą być przyjęte osoby, 
które:

a) mają kwalifikacje naukowo-pedago­
giczne do prowadzenia zajęć wychowaw­
czych w przedszkolach.

b) maja co najmniej dwuletnią, pozy­
tywnie oceniona przez właściwy organ 
administracji szkolnej, praktykę pedago­
giczna w przedszkolach lub co najmniej 
roczną, pozytywnie ocenioną przez wła­
ściwy organ administracji szkolnej. prak­
tykę pedagogiczną w przedszkolu spec­
jalnym.
Zaoczny kurs będzie prowadzony przy 
Państwowym Instytucie Pedagogiki Spe­
cjalnej w Warszawie, ul, Szcze«liwicka 40 
— od 1.X.1967 r. do 31.VII.1968 r.

Kurs ten będzie obejmował cztery se­
sje naoczne:

— sesję wprowadzającą w
program kursu — 6 dni

— sesję zimową — 9 dni
■—. sesję wiosenną — 6 dni
■— sesję letnią — 4 tyg.
W okresach między sesjami uczestnicz­

ki kursu będą opracowywały samodziel­
nie zagadnienia wyznaczone im przez wy­
kładowców kursu.

świadectwo ukończenia kursu z za­
kresu PEDAGOGIKI SPEOJAi.NET DLA 
WYCHOWAWCZYŃ PRZEDSZKOLI przez O- 
sobę. która pdslfidń kwapf ikacje naukowo- 
perlagogiczne do prowadzenia zajęć wycho­
wawczych w przedszkolach i innych placów- 
kach . ip~t vzi’"kania
przez tę osobę kwalifikacji naukowo-pedago- 
g;cz’i"ch do prowadzenia ?^ir? wychowaw­
czych w przedszkolach specjalnych.

TRYB KIEROWANIA KANDYDATÓW
NA KURSY

Dobór kandydatów na poszcz°gólne 
kursy odbywa się poprzez kierowanie na­
uczycieli i wychowawców — spełniają­
cych określone dla kandydatów na dany 
kurs warunki — przez organy admini­
stracji szkolnej, sprawujące bezpośredni 
nadzór ped=>gog:czny nad szkołami (pla­
cówkami). w których kandydaci pracują.

Podanie o przyjęcie na określony kurs 
składa kandydat dragą służbową do ku­
ratorium okręgu szkolnego, właściwego ze 
względu na miejsce pracy kandydata.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na kursy wymienione w punkcie 1, 2, 3, 
4, 5, 6, 8 j 10 obowiązani są dołączyć do 
podania dowód ukończenia wymaganych 
od kandydata na dany kurs studiów (do­

wód ukończenia wymaganej szkoły —= 
uczelni).

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na kursy wymienione w punkcie 7 19 
obowiązani sa dołączyć do podania dowód 
posiadania wymaganych od kandydata na 
dany kurs — kwalifikacji naukowo-peda­
gogicznych.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na kursy wymjenione w punkcie 11 i 12 
obowiązani są dołączyć do podania:

a) dowód posiadania — wymaganych od 
kandydata na dany kurs — kwalifikacji 
naukowo-pedagogicznych

b) zaświadczenie stwierdzające odbycie 
wymaganej praktyki zawodowej.

Podania o przyjęcie na kursy powinny 
być złożone przez kandydatów w nastę­
pujących terminach:

— do 10 czerwca 1967 — na kursy za­
oczne, które będą prowadzone od 3.VII. 
1967 r. do 5.1.1968 r.2).

— do dnia 10 września 1967 r. — na 
kursy zaoczne, które będą prowadzone od 
1.X.1967 r. do 31.VII.1968 r„

— do dnia 31 października 1967 r. — 
na kursv zaoczne, które beda nrowadzone 
od 28.XH.1967 r. do 31.VH.1968 r.

— do dnia 25 maja 1968 r. — na kursy 
zaoczne, które h-da prowadzone od 2.VII. 
1968 r. do 5.1.1969 r„

— w terminach okreśtónych przez ku­
ratoria okręgów szkolnych, organizują­
cych dany kurs — na kursy wieczorowe.

W przypadku, gdy organ administracji 
szkolnej, sprawujący bezpośredni nadzór 
pedagogiczny nad 'szkołą (placówką), w 
której kandydat pracuje, uznaie z.a celo­
we umożliwienie kandydatowi ukończe­
nie kursu, dołączą da n-odania „skiero­
wanie” kandydata na kurs.

Skierowanie na kurs powinno między 
innymi zawierać:

— określenie stażu n-acz nauczyciel­
skiej (wychowawczej) kandydata.

— wskazanie miejsca i charakteru pra­
cy zawodowej kandydata.

— opinię o pracy zawodowej kandy­
data,

— określenie rodzaju kursu, na który 
kandydat zostaje skierowany.

W przypadku, gdy wydział oświaty i 
kultury, jako organ sprawujący bezpo­
średni nadzór pedagogiczny n»d szkołą 
(placówk5), w której kandydat pracuje, 
nie widzi potrzeby skierowania danego 
kandydata na kurs, dołączą do podania 
uzasadniony ymiosek negQtvwny i -prze­
kazuje podanie wraz z załącznikami do 
swego kuratorium okręgu szkolnego.

Podania kandydatów,-, których skiero­
wania na kurs zostały zakceptowane nrzez 
kuratorium, poszczególne kuratoria okrę­
gów szkolnych przekazuia w terminie jak 
najwcześniejszym do najbliższego studium 
nauczycielskiego, które dany rodzaj kur­
su będzie prowadziło.

O przyjęciu na kurs oraz o terminie 
rozpoczęcia zajęć dydaktycznych na sesji 
wprowadzającej w program kursu kan­
dydaci zostana powiadomieni pisemnie 
przez studium nauczycielskie organizują­
ce dany kurs.

KAZTMIFRZ HORROWTirc 
Ministerstwa Oi;r"-aty i Szkolnictwa 

Wyższego

W ramach współpracy z Głównym 
Zarządem Politycznym Wojska 
Polskiego organizujemy od kilku 

lat masowe imprezy o charakterze poli­
tycznym, mające głównie na celu zapo­
znawanie nauczycieli z osiągnięciami 
technicznymi naszej armii, formami i me­
todami szkolenia kadry, jak również z 
problemami pracy wychowawczej, które 

Odwiedziny u lotników
są przedmiotem weRóJnej troski — Woj­
ska Polskiego, instancji ZNP i ogółu wy­
chowawców. Chcemy tą drogą służyć na­
uczycielom pomocą w pracy nad wycho­
waniem patriotycznym dzieci i młodzieży, 
jak również w pracy wychowawczej w 
środowisku.

W imprezach tych uczestniczą nauczy­
ciele, wychowawcy i działacze związko­
wi z całego kraju. W czterech rejsach 
morskich wzięło już udział 1000 osób. 
Dzięki pracy propagandowej uczestników 

rejsów — ORP „Gryf” i jego hadwyczaj 
sympatyczna załoga stały się bliskie na­
uczycielom. W roku ubiegłym 600 osób 
gościło w Oficerskiej Szkole Lotniczej w 
Dęblinie i Oficerskiej Szkole Radiotech­
nicznej w Jeleniej Górze.

W dniach 25—28 maja br. odbyła się 
kolejna impreza lotnicza. Tym razem 600- 
osobowa grupa przyjmowana była w jed­

nostce lotniczej Inspektoratu Lotnictwa 
na terenie Warszawskiego OW oraz w 
Technicznej Oficerskiej Szkole Wojsk 
Lotniczych im. Walerego Wróblewskiego 
w Oleśnicy. W pierwszym przypadku 
uczestnicy mieli możność poznania róż­
nych typów samolotów. Oglądali także 
różnorodne ewolucje powietrzne, które 
wzbudzały podziw dla naszych lotników.

Bardzo miłą niespodziankę sprawił 
współorganizator i właściwie gospodarz 
imprezy. Główny Inspektorat Lotnictwa, 

który zezwolił na pewną ilość lotów sa­
molotem wojskowym. Pasażerów wytypo­
wano drogą losowania. Ci, którzy nie wy­
ciągnęli biletu uprawniającego do lotu, 
próbowali szczęścia w loterii książkowej 
o tematyce lotniczej.

W Oleśnicy uczestnicy zapoznali się z 
techniką będącą na usługach lotnictwa, 
jak również z metodami szkolenia kadry.

Wyposażenie techniczne szkoły jest impo­
nujące, toteż wzbudziło wśród nauczycieli 
ogromne zainteresowanie i podziw. Tym 
bardziej, że większość skomplikowanych 
maszyn, w jakie wyposażone są poszcze­
gólne laboratoria i pracownie, jest 
przecież dziełem tamtejszych oficerów- 
instruktorów. Oni też w ramach pracy 
społecznej opracowali i doskonalą skryp­
ty, jako pomoc naukową dla młodej szko­
lonej kadry. Niemałym zaskoczeniem dla 
wielu uczestników było to, że w roli 

instruktorów doskonale objaśniających 
zastosowanie i działanie skomplikowanych 
urządzeń technicznych wystąpili jeszcze 
bardzo młodzi wiekiem oficerowie.

Tak więc program pobytu w obydwu 
szkołach stanowił logiczną całość; umożli­
wił nauczycielom poznanie historii nasze­
go lotnictwa i jego współczesnych wspa­
niałych osiągnięć. Poznali także niezwy­
kle trudną i odpowiedzialną pracę zwią­
zaną ze szkoleniem służby lotniczej, zro­
zumieli również, jak wielką pomoc mogą 
oddać oficerskim szkołom lotniczym przez 
kierowanie do nich najbardziej wartoś­
ciowej młodzieży.

To wszystko nie wyczerpywało progra­
mu naszego pobytu. Był on znacznie szer­
szy. Wzięliśmy udział w uroczystym apelu 
pod pomnikiem poległych bojowników, 
gdzie złożono wiązanki kwiatów.

Pokazano nam również wiele obiektów 
i urządzeń, jak np. sale gimnastyczne, 
boiska sportowe, placówki kulturalne oraz 
socjalne, które w większości pewstały w 
czynie społecznym. Uderzyła nas przy 
tym ogromna dbałość o poziom estetycz­
ny obiektów i otoczenia. Wszędzie wspa­
niałe żywopłoty i masa kwiatów. Odno­
siliśmy wrażerre, że znajdujemy się nia 
na terenie jednostek wojskowych, lecz 
raczej w miejscowości uzdrowiskowej.

Uczestnicy imprezy mieli także okazję 
prowadzić rozmowy z kadrą oficerską na 
temat pracy szkoleniowej i napotykanych 
trudności. Nauczyciele fizyki wypytywali 

szczegółowo o budowę pomocy nauko­
wych, innych interesowały osiągnięcia 
szkół w zakresie wychowania fizycznego 
i sportu oraz pracy kulturalno-arty­
stycznej.

Gospodarze zgotowali nam -wiele mi­
łych niespodzianek, do których należy za­
liczyć niewątpliwie występ Zespołu Estra­
dowego Wojsk Lotniczych „Eskadra”, za- 
ba.wy taneczne, no i oczywiście przewy- 
borną „wojskową” grochówkę.

Nic też dziwnego, że uczestnicy ocenili 
imprezę jak najbardziej pozytywnie. W 
liście skierowanym do ministra obrony 
narodowej — Marszałka Polski towarzy­
sza Mariana Spychalskiego czytamy mię­
dzy innymi: „Mogliśmy w poważnej mie­
rze wzbogacić własną wiedzę o pięknych 
tradycjach naszego lotnictwa i jego współ­
czesnych osiągnięciach. Pragniemy zapew­
nić, że zdobyte wiadomości w pełni wy­
korzystamy w pracy wychowawczej nad 
kształtowaniem postawy patriotycznej 
dzieci i młodzieży oraz w szerzeniu idei 
ludowej obronności. Bardziej niż dotych­
czas będziemy się troszczyć, by do szkół 
oficerskich kierować młodzież najzdolniej­
szą i najbardziej wartościową pod wzglę­
dem ideowo-moralnym”.

Te szczere słowa zapewnienia są naj­
lepszym dowodem, że uczestnicy zrozu­
mieli cel imprezy i że spełniła ona całko-. 

wicie swe zadanie. Już w toku zwiedza­
nia stwierdziłem, że wielu uczestników, 
jak np.: kol. Edward Jaworski z Blizna 
pow. Brzozów, opracowywali konspekty 
pogadanek z uczniami na temat pobytu 
u lotników.

Jesteśmy przekonani, żę dzięki tego­
rocznej imprezie pozyskaliśmy dalszą 
pokaźną grupę ambasadorów współpracy 
szkół i nauczycieli z jednostkami woj­
skowymi. Należy wierzyć, że wniosą oni 
pokaźny wkład pracy w organizowanie 
różnych imprez i spotkań, jakie zamie­
rzamy organizować masowo w roku przy­
szłym, w 25 rocznicę ludowego Wojska 
Polskiego. W środowiskach nauczyciel­
skich krąży powiedzenie, że nauczyciele 
powoli „opanowują” armię. Oczywiście 
kryje się w nim wielkie uznanie dla 
współpracy Wojska Polskiego i ZNP. 
Istotnie naszym wspólnym zamierzeniem 
jest kontaktować nauczycieli z jednost­
kami różnych rodzajów broni. Jeszcze w 
tym roku mamy zamiar zorganizować 
spotkania z wojskami powietrzno-desan- 
towymi i pancernymi.

Zgodnie z życzeniem ogółu uczestników 
imprezy, przekazujemy w ich imi&niu za

pośrednictwem „Głosu Nauczycielskiego” 
serdeczne słowa podziękowania dla Głów­
nego Zarządu Politycznego Wojska Pol­
skiego i Głównego Inspektoratu Lotnic­
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twa oraz osobiście dla płk. Kazimierza 
Kowalskiego, płk. Kazimierza Burczaka 
i płk. Kazimierza Ciepieli.

M. PUTO
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Okres egzaminacyjnej sesji na uczel­
niach nie jest dla studentów naj­
lepszym momentem do refleksyjnej 

samooceny, krytycznego spojrzenia na 
różnorodne i rozliczne problemy studenc­
kiego losu. Najważniejsze są zaliczenia 
i egzaminy. Liczy się tylko dzisiaj, ju­
tro... za tydzień. Nawet wakacje, choć 
kalendarzowo bliskie, są odległą mgła­
wicą, osiągalną dopiero po przebyciu 
forsownego toru przeszkód. Z jakim re­
zultatem? Oto jest pytanie, które dla 
wielu oznacza hamletowskie „być albo 
nie być”. I nie ma w tym nic z literac­
kiej przesady, zwłaszcza w odniesieniu 
do studentów pierwszego roiku, nad któ­
rymi, w przypadku niepowodzenia, wisi 
groźba relegowania z uczelni, urzędowo 
przewidywanej^ rachunkiem ekonojnicz-

Co jest pod kątem omawianych partii 
materiału ważne, a co nie? Czy trzeba 
z książki tylko korzystać czy też się jej 
nauczyć? Nie mieliśmy więc nawyków, 
ani potrzeby w sięganiu do takich czy 
innych źródeł, szukania ich, chyba że ja­
ko aktualne uzupełnienie podręcznika.

Dyskusje na lekcjach geografii czy hi­
storii? O czym tu dyskutować... trzeba 
się uczyć — powtarzano nam często. 
Dlatego też i instytucja biblioteki jako 
nieodłączny czynnik późniejszej1 pracy 
studenta prawie nie znana. Katalogi rze­
czowe, działowe... jak szukać? I jak tu 
studiować? Zastanawialiśmy się wielo­
krotnie w pierwszych tygodniach i mie­
siącach naszej wyprawy po wiedzę, pusz­
czeni na głęboką wodę. Ja dawałam so- 

wiedziano nam o tym, niektórzy wpadli 
na to instynktownie. Nawyków w tej 
mierze na początku studiów nikt prawie 
nie ma. Szkoda,, że w XI klasie... Właś­
nie — przerywam, bo i cóż mógłbym 
usłyszeć.

Dwaj absolwenci renomowanych liceów 
warszawskich studiujący na uniwersyte­
cie i politechnice — Wojtek i Jacek nie­
wiele wnoszą uzupełnień do obrazu 
przedstawionego przez kolegów z pro­
wincji... Owszem u nich w szkole śred­
niej było podobnie, chociaż zdarzali się 
i nauczyciele-eksperymentatorzy. Od nich 
korzystali najwięcej — zwłaszcza Wojtek 
— student prawa. Podręcznik dla nich był 
zawsze tylko punktem wyjściowym do 
studiów, które rozpoczął właściwie w IX 

ko. Pierwsze rozliczenia w zimowej sesj! 
i żegnaj. Tylko najzdolniejszym i naj­
pilniejszym udaje się przetrwać dłużej.

Rzecz w tym, aby było nieco więcej 
kontroli, zwłaszcza w początkowym okre­
sie. Abyśmy nie byli tacy sami, aby nie 
pozwolono nam być lekkomyślnymi — 
mówią studenci. Ot choćby na przykład 
przedmiot: encyklopedia prawa. Wykłady 
i podręcznik 420 stron. Przez okres ca­
łego roku był tylko jeden sprawdzian 
i to tylko dla chętnych. Potem już tylko 
egzamin. Wielu nie zgłosiło się do próby 
— mówi Marian. Ogólnie w pierwszym 
semestrze było nas około czterystu. Zim/, 
odpadło 50. Z tego tylko 12 osób nie za­
liczyło egzaminów. Pozostali zrezygnowali 
Dlaczego? Najczęściej za późno zabrali 
się do pracy. A gdyby ich ktoś skontro­
lował, nawet zmusił. Oczywiście wyższa 
uczelnia to nie szkółka, lecz nie można 
zostawiać studentów samym sobie, zwła­
szcza tych zielonych...

DECYDUJE UPORCZYWA PRACA
Przysłuchuję się tym wypowiedziom z 

rezerwą. Wiele w nich przesady, nazbyt 
często uogólnień. Dużo jednak serdecz­
nej troski nie tylko o siebie, lecz i o in­
nych. Na pewno słusznych uwag, rozsąd­
nych zdań, bystrych spostrzeżeń.

nym umotywowanej... Boć kształcić dalej 
— czyli inwestować, opłaca się tylko w 
taki materiał, który rokuje nadzieje, któ­
ry sprosta próbie. Stracone złudzenia, 
osobiste dramaty są wartościami niewy­
miernymi. Pozostaje plasterek współczu­
cia i często jedynie retoryczne pytanie: 
„Co dalej, młody człowieku?”.

Okres egzaminów na pierwszym roku 
jest momentem, w którym najostrzej i w 
sposób naturalny ujawniają się niedostat­
ki w przygotowaniu do podjęcia wybra­
nego kierunku studiów. Daje o sobie znać 
brak samodzielności myślowej, brak od­
powiedniej metody pracy, pojawiają się 
trudności w adaptacji do nowej sytua­
cji i pozycji studenta,, często, również 
kłopoty środowiskowe, zwyczajowe i 
obyczajowe. Słowem — ujawniają się 
wszystkie zawinione i niezawinione grze­
chy główne początkującego studenta, któ­
rych przezwyciężenie zależy jednak w 
decydującej mierze od niego samego. A 
więc próba charakteru — pracy, wytrwa­
łości i... jakże często samotności w roz­
grywce z własną słabością, zmartwienia­
mi, problemami.

W swojej wędrówce po korytarzach 
uczelni spotykam żywo dyskutujące grup­
ki, widzę rozognione twarze, nerwowe 
wertowanie podręczników i notatek. Naj­
bardziej podnieceni — oczywiście studen­
ci pierwszego roku. W takim momencie 
trudno o rozmową. Nie tracę jednak na­
dziei. SGPiS, politechnika, uniwersytet...

Marian i Halina pochodzą z małych 
miasteczek. Studiują Ekonomikę Produk­
cji na SGPiS. On pierwszy, ona już dru­
gi rok. Nie cierpią na kompleks pro­
wincji. W szkole średniej dobrzy ucznio­
wie, radzą sobie z powodzeniem i na 
uczelni. Czy zasób wiadomości, jaki wy­
nieśli z liceum, był ich zdaniem wystar­
czający? Chyba tak, odpowiadają z na­
mysłem. Wykazał to w jakimś stopniu 
egzamin wstępny, w wyniku którego zna­
leźli się na uczelni. O swojej szkole mó­
wią z sympatią i uznaniem, chociaż mają 
zastrzeżenia... Głównie co do metody nau­
czania. Zdają sobie oczywiście sprawę, 
że szkoła średnia to nie uczelnia, uwa­
żają jednak, że przynajmniej ostatni rok 
przed maturą powinien być pomyślany 
nieco inaczej, bardziej pod kątem metod 
pracy na studiach, aby przeskok nie był 
tak gwałtowny, aby progi akedemickie 
nie były tak wysokie.

Mówią, że praca w szkole środniej nad 
takimi przedmiotami, jak historia czy 
geografia, które stanowią podstawę wie­
dzy ekonomicznej i tego co się nazywa 
ekonomicznym myśleniem, ograniczała 
się niemal z reguły do podręcznika. Wy­
kład, odpytanie, klasówka i nowe partie 
materiału. Nie stawiano zagadnień czy 
problemów do opracowań o charakterze 
syntetyzującym i przekrojowym. Stąd też 
brak umiejętności posługiwania się książ­
ką niejako „pozapodręcznikową”.

TADEUSZ SOCHACKI
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bie jakoś radę — mówi Halina, no i ja 
chyba również — dodaje Marian. Wielu 
jednak naszym kolegom nalało się wody 
do uszu.

Bardzo pomogły instruktażowe nie­
jako spotkania z kadrą pedagogiczną 
na uczelni na temat techniki pracy umy­
słowej. Chociaż nie byłoby za wiele, gdy­
by wprowadzono na pierwszym roku, po­
dobnie jak to istnieje od lat na wydzia­
łach humanistycznych — coś w rodzaju 
nauk pomocniczych.

Jest jeszcze jedna zmora, która prze­
śladuje początkującego studenta: niemal 
zupełny analfabetyzm w robieniu nota­
tek z wykładów. Jak notować, co noto­
wać? Oczywiście myśli, a nie sformu­
łowania, definicje, a nie dygresje, w któ­
re często obfituje wykład. Owszem po- 

klasie. Nie w' tym sensie, aby zgłębiać 
już wtedy tajniki prawa rzymskiego, ale 
w czytaniu literatury ekonomicznej, po­
litycznej; zbieraniu wszelkiego rodzaju 
aktualiów i tzw. literatury faktu. Na 
uczelni nie czuje progów...

Jacek jest mniej pewny. Studiuje na 
Wydziale Elektrycznym i ma „sęki” z 
matematyki. Czy mu się uda przebrnąć 
przez pierwszy rok? Kto to może prze­
widzieć? Wymagają od nas na uczelni 
matematycznego myślenia, lecz nikt nie 
wie, co to jest. Mnie w szkole nie uczono 
czegoś takiego...

Oprócz takich czy innych braków w 
przygotowaniu kandydata na studia, 
zwłaszcza w technice pracy umysłowej, 
groźny jest szczególnie przyjemny szok 
swobody u świeżo upieczonego studenta. 
Pójdę na wykład lub nie, poczytam w 
bibliotece lub nie poczytam. Mam prawo 
wyboru, mogą decydować. Do egzami­
nów przecież daleko. I w ten sposób 
spora część studentów owszem, odwiedza 
uczelnię, w celach raczej towarzyskich. 
Żyją jak to się mówi bogato, lecz krót-
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Już choćby ta rozmowa i stosunek do 
poruszonych tematów przemawiają za 
tym, że moi rozmówcy znajdą się zapew­
ne wkrótce szczęśliwie poza progiem,, w 
przebrnięciu którego liczy się przecież 
bardzo i psychiczna dojrzałość.

W moim odczuciu najtrudniejszy próg 
uczelni — zwierza się Halina — to była 
przede wszystkim Warszawa i nowe śro­
dowisko. Ogrom miasta, którego nie zna­
łam, labirynt korytarzy na uczelni. Tyle 
ludzi, wszędzie rojno i gwarno, a czło­
wiek taki jakiś zagubiony, nikomu nie­
potrzebny. Sprawy Przeworska, z które­
go pochodzę, raptem zmalały. Warszawa 
przytłoczyła, nowych ludzi i kolegów, ko­
leżanek się bałam. Jednocześnie byłam 
wszystkiego ciekawa, radośnie podekscy­
towana. Minęło wiele tygodni, zanim w 
tym chaosie odnalazłam siebie. Dobrze, 
że w czas wzięłam się d<> pracy. Wszystko 
nowe, trudne. Chciałam dobrze zdać ko­
lokwium, zaliczyć i jednocześnie upodob­
nić się wyglądem zewnętrznym do ko­
leżanek. Zmienić się, przełamać kom­
pleks prowincjonalnej gąski, zdobyć tro­
chę szlifu, oczywiście w tym możliwie 
najlepszym guście — dodaje zażenowana.

Jest w tej wypowiedzi wiele sympto­
matycznego. Dużo bowiem dziewcząt z 
małych miasteczek czy wsi mą podobne 
problemy. Dla nich w starcie do podboju 
lepszej przyszłości ważny jest na równi 
z przygotowaniem merytorycznym prze­
de wszystkim sprawdzian charakteru, 
odporności psychicznej, uświadomienia 
sobie celu, który chcą osiągnąć.

Nie mniejsze progi od tych — powie­
działbym — bardzo osobistych, o któ­
rych mówiła koleżanka, jest dla przyby­
sza z prowincji mieszkanie i aklimaty­
zacja w akademiku — wtrąca Marian.

W moim przypadku udało się szczęśli­
wie. Mieszkamy w pokoju w czterech 
i wszyscy się uczą, gdzie indziej bywa 
różnie. Administracja nie wszystko widzi. 
Żeby nie zasłużyć na określenie kółka z 
prowincji niejeden chce się na gwałt 
upodobnić do rzekomo stylowych chłopa­
ków, wciąga się do kart, programowo 
udaje obojętność wobec konieczności 
nauki.

Dobrze byłoby, aby współmieszkańcy 
akademickich kwater łączyli się pod ką­
tem zainteresowań: pokój dla karciarzy, 
pokój dla jazzmanów, pokój dla lubią­
cych mocniejsze wzruszenia, wreszcie po­
kój dla „kołków”, którzy bardzo dobrze 
czują się w ciszy i z książką, zwłaszcza 
v/ okresie sesji...

Czy w przezwyciężaniu progów poma­
ga organizacja? I chociaż moi rozmówcy 
reprezentują różne uczelnie, są w tej 
mierze absolutnie zgodni. ZSP — tak, 
ZMS — zbyt akcyjnie. Więcej tam myśli 
o tzw. ustawianiu się w życiu niż o rze­
czywistej pomocy dla studentów.

Trudno się z tym stanowiskiem zgodzić, 
na pewno bardzo jednostronnym, nie spo­
sób jednak nie zastanowić się nad tym.

Nie wiemy jak kto — mówią na prze­
mian —- ale my uważamy, że o wynikach 
decyduje przede wszystkim własna, upor­
czywa i systematyczna praca, wgryzanie 
się w problemy, które nas interesują lub 
z racji studiów powinny interesować.

Wypadało mi życzyć, aby byli tylko 
zawsze konsekwentni...

SZKOŁA ŚREDNIA - SZKOŁA WYŻSZA
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KURSY WAKACYJNE

To Już stało się prawidłowo­
ścią: wakacje — a więc na­
silenie akcji doskonalenia 

nauczycieli, a więc kursy, prak­
tyki, szkolenia. Z roku na rok 
jest ich coraz więcej, z roku na 
rok są ulepszane, tak pod wzglę­
dem treści jak i metod, zaczy­
nają się w coraz większym sto­
pniu składać na uporządkowany, 
przemyślany system doskonale­
nia. Właśnie system.

Wymagania szkoły rosną, ro­
sną też potrzeby nauczycieli w 
zakresie uzupełniania wiedzy 
merytorycznej i metodycznej. Już 
nie wystarcza akcja kursowa 
prowadzona według dotychcza­
sowych metod. Dlatego właśnie 
Centralny Ośrodek Metodyczny 
wespół z Ministerstwem Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego przy­
stąpił do opracowania ramowego 
schematu systemu doskonalenia 
nauczycieli, a najbliższe dwa la­
ta mają stanowić etap umożli­
wiający przejście do tak pomy­
ślanego szkolenia.

Już w roku bieżącym nastąpią 
w związku z tym pewne dość za­
sadnicze zmiany. Przede wszyst­
kim więc dążyć się będzie do 
znacznej koncentracji tematycz­
nej, uściślenia zagadnień, które 
mają być przedmiotem szkole­
nia.

Dotychczasowe kursy w prze­
ważającej liczbie przedmiotowo- 
metodyczne ustąpią stopniowo 
miejsca kursom o wyraźnym na­
chyleniu: bądź merytorycznym, 
bądź metodycznym.

Następnym krokiem w kierun­
ku pogłębienia akcji szkolenio­
wej jest decyzja — zgodna zre­

sztą z wielokrotnie wysuwanymi 
przez nauczycieli postulatami — 
przedłużenia czasu trwania po­
szczególnych kursów. Przyjęto 
zasadę: mnięj — ale lepiej, do­
kładniej, skuteczniej. Stad mi­
nimalny okres trwania kursu o- 
kreślono na 2 tygodnie (60—70 go­
dzin zajęć), maksymalny — 4 ty­
godnie. W następnych latach na­
silać się będzie zwłaszcza liczbę 
kursów dłuższych, 3—4-tygodnio- 
wych, obliczono na 130—140 go­
dzin zajęć. •

Trzeci wreszcie kierunek dą­
żeń — to maksymalne wyposa­
żenie kursów w pomoce nauko­
we umożliwiające większą niż 
dotychczas aktywizację uczestni­
ków, a także stworzenie kursan­
tom możliwie najlepszych wa­
runków lokalowo-bytowych, aby 
pobyt na kursie nie był — jak 
to niejednokrotnie się zdarzało 
— związany z przykrą koniecz­
nością mieszkania w prymityw­
nych warunkach, bez możliwości 
pracy czy odpoczynku po zaję­
ciach.

Ponieważ praca na kursach o- 
parta będzie przede wszystkim 
na samodzielnym kształceniu u- 
czestników. na przeczytanej lek­
turze, zajęciach prowadzonych w 
formie ćwiczeń i seminariów — 
niezbędne jest wyposażenie kur­
santów w materiały metodyczne 
tego typu, jak zestawy ćwiczeń 
i zadań, testy do badania wyni­
ków nauczania, rozkłady mate­
riałów. konspekty, nagrania 
przykładowych lekcji, filmy o- 
światowe itp. Niemały obowią­
zek przygotowania tej bazy spa­

da na ośrodki metodyczne 
wszystkich szczebli.

Tak — w dużym skrócie ■— 
przedstawiają się założenia o- 
gólne. W bieżącym roku w pra­
cy szkoleniowej zwrócona zosta­
nie uwaga na trzy kręgi zagad­
nień — praca ideowo-wychowa- 
wcza w szkołach wszystkich 
szczebli i typów; problemy wy­
nikające z reformy szkoły ogól­
nokształcącej i przygotowanie do 
reformy szkolnictwa zawodowe­
go.

Szczególną przy tym uwagę 
zwróci się na metody zmierza­
jące do podnoszenia efektywno­
ści pracy szkół. A zatem me­
tody rozwijające u uczniów sa­
modzielność myślenia,- samo­
kształcenie. samorządność i u- 
społecznienie. Z drugiej strony 
tematem zajęć będą zagadnienia 
wykorzystywania aspektów wy- 
chawawczych treści nauczania, 
badanie wyników nauczania, sa­
mokontrola nauczyciela.

Dla nauczycieli przedmiotów 
zawodowych i praktycznej nau­
ki zawodu oraz nauczycieli tych 
przedmiotów ogólnokształcących, 
przy nauczaniu których potrzeb­
na jest znajomość technologii, 
organizować się będzie kurso- 
praktyki w zakładach przemy­
słowych i instytutach nauko­
wych. W programie przewiduje 
się zaznajomienie z praca za­
kładu. z nowoczesnymi urządze­
niami technicznymi, organizacją 
pracy, zasadami bhp.

Warto też wspomnieć, że do 
programów wszystkich kursów, 
niezależnie od ich tematyki 
szczegółowej: włączono szereg te­

matów ogólnych, z których 
przynajmniej dwa (do wyboru) 
powinny się znaleźć w planie 
pracy. Tematy te dotyczą ak­
tualnych problemów społecznych, 
gospodarczych i politycznych 
kraju, spraw młodzieży społecz­
nie niedostosowanej, zagadnień z 
zakresu psychologii dzieci i mło­
dzieży oraz higieny pracy.

Jak więc widać problematyka 
tegorocznej akcji kursowej po­
myślana jest bardzo szeroko. 
Rozszerzył się również zakres 
szkolenia. Ogółem przewiduje się 
zorganizowanie 119 centralnych 
kursów w 4 zasadniczych dzia­
łach: 42 kursy dla 2890 nauczy­
cieli przedmiotów ogólnokształ­
cących w liceach i technikach; 
w tym -12 kursów z zakresu ma­
tematyki, 8 — dla nauczycieli 
zajęć praktyczno-technicznych; 6 
— dla nauczycieli języków ob­
cych. Pozostałe po 1-3 dla nau­
czycieli innych przedmiotów.

Drugi dział stanowi -40 kur­
sów i kursopraktyk dla nauczy­
cieli przedmiotów zawodowych i 
zawodu. Głównie z kierunków 
elektrycznych, mechanicznych, e- 
konomicznych i rolniczych.

1170 osób weźmie udział w 
szkoleniu z zakresu problemów 
opiekuńczo-wychowawczych, me­
todyki nauczania i wychowania.

Ostatni dział to 19 kursów dla 
kierowników ognisk metodycz­
nych.

Ponadto cały szereg kursów 
prowadzić będą okręgowe ośrod­
ki metodyczne. Szczególny na­
cisk położony zostanie w bieżą­
cym roku na kursy dla nauczy­
cieli zasadniczych szkól zawo­
dowych i SPR, zwłaszcza w za­
kresie przedmiotów ogólnokształ­
cących. Jak wykazało bowiem 
doświadczenie — sprawa tych 
przedmiotów stanowi dla nauczy­
cieli poważną trudność. Programy 

są obecnie bardzo szerokie, do­
równują niemal zakresem pro­
gramom klas pierwszych liceów 
ogólnokształcących. Nic wiec dzi­
wnego, że nauczycielom SPR i 
ZSZ brak często po prostu przy­
gotowania merytorycznego. Tru­
dności pogłębia fakt, iż młodzież 
tych szkół nastawiona jest głó­
wnie na zdobycie wiedzy prak­
tycznej, zawodowej, w związku z 
czym nie wykazuje specjalnych 
zainteresowań dla przedmiotów 
ogólnokształcących. Szkoda tyl­
ko. że mimo przewidywanych 
kłopotów, rekrutacja na kursy 
dla nauczycieli SPR — w prze­
ciwieństwie do wszystkich in­
nych. gdzie notuje się nadmiar 
kandydatów — przebiega dość 
opornie. Być może spowodowała 
to zbyt mało intensywnie prze­
prowadzona akcja informacyjna.

Szerokie plany szkoleniowe do­
tyczą nie tylko zakresu i liczby 
kursów, lecz również ich jakości. 
Do współpracy przy doskonale­
niu nauczycieli szkół średnich 
wciągnięto profesorów wyższych 
uczelni i pracowników instytu­
tów naukowych, nawiązano kon­
takty z przemysłem. Więcej też 
uwagi poświęcono doskonaleniu 
w zakresie języków. Wystarczy 
wspomnieć, że ze Związku Ra­
dzieckiego przyjedzie aż 34 wy­
kładowców języka rosyjskiego; 
dla porównania: w latach ubie­
głych liczba ich nie przekracza­
ła pięciu.

A zatem plany opracowano, 
przygotowania są w toku. Jak 
wypadnie tegoroczna akcja kur­
sowa? Wiele zależy od realiza­
cji, od sprawnego działania 
wszystkich ogniw terenowych, 
od pomocy rad narodowych, ku­
ratoriów, wszystkich zaintereso­
wanych osób i organizacji. Jest 
oczywiste, że im bardziej skom­
plikowany staję się mechanizm, 
tym precyzyjniej działać muszą 
wszystkie jego tryby.

(KR)

W okresie okupacji niemiec­
kiej, w latach 1939—1944 
pełniłem w Armii Krajo­

wej funkcję komendanta zrzu­
tów na okręg Skolimów. Kon­
stancin. Chylice i wszystkie 
miejscowości podpiaseczy.ńskie. 
Upamiętniły mi się zbrodnie hi­
tlerowców na tym terenie: roz­
strzeliwanie Polaków i Żydów, 
mieszkańców tych okolic lub 
więźniów przywożonych z Pa­
wiaka, jak grupa siedemdziesię­
ciu osób, poległych z rąk eses­
manów na skraju lasu w Stefa­
nowie. Wśród rozstrzelanych by­
ły również kobiety.

W 23 rocznicę tych bestial­
skich mordów Zarząd Koła 
ZBoWiD postanowił uczcić pa­
mięć poległych uroczystym od­
słonięciem pomnik ów w miej­
scach straceń. Jako członek 
ZBoWiD w Piasecznie, należący 
od Zarządu Koła, zostałem po­
wołany do wzięcia udziału w 
tych uroczystościach.

Dnia 22 kwietnia 1967 r. o 
godz. 15.30 odbyło się odsłonię­
cie pomnika poległych na Cmen­
tarzu Żydowskim przy ul. Oręż­
nej w Piasecznie.

Dnia 23 kwietnia 1967 r. o 
godz., 15.00 w lesie Stefanow- 
skim na miejscu grobów roz­
strzelanych 70 Polaków z Pa­
wiaka.

Dnia 7 maja 1967 r.. o godz. 
15.00 — w Chojnowie, we wsi 
przy zagrodzie rodziny Czap­
skich.'

Wszystkie trzy uroczystości 
ku czci pomordowanych odbyły 
się w bardzo podniosłym nastro­
ju. Przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej ob. Sudeł, a 
następnie prezes ZBoWiD w 
Piasecznie, ob. Chrzanowski, wy­
głosili przemówienia, składając 
hołd męczennikom, ofiarom ter­
roru niemieckiego.

W związku z artykułem red. 
Danuty Bukatowej pt. „Kultura 
wolnego czasu”, zamieszczonym 
w 17 numerze „Głosu” z dnia- 23 
kwietnia bieżącego roku, czuje- 
my się w obowiązku wyjaśnić, 
że został on napisany w oparciu 
o materiały z obrad Ogólno­
polskiej Sesji Pedagogicznej (7— 
3 kwietnia), poświęconej omówie­
niu problemów wychowania po­
zaszkolnego.

PAMIĘCI 
BRACI

CZAPSKICH

Udział w uroczystościach wzię­
ła kompania horforowa WP, 
Straż Ogniowa z Chojnowa, mło­
dzież szkolna oraz licznie zgro­
madzona ludność z okolic.

Podczas odsłaniania pomników 
oddano salwy honorowe. Po za­
kończeniu uroczystości przekaza­
no młodzieży szkolnej opiekę nad 
pomnikami: na cmentarzu ży­
dowskim — Liceum Ogólno­
kształcącemu w Piasecznie, w 
pozostałych miejscowościach — 
szkołom podstawowym.

Wielkie wrażenie wywarła na 
wszystkich uroczystość w Choj­
nowie. Pomnik stanął przy za­
grodzie rolnika Czapskiego, star­
ca o tragicznym wyrazie twarzy, 
ojca pięciu synów rozstrzelanych, 
przez hitlerowców. Tragedia ro­
zegrała się na oczach rodziców 
w czasie Powstania Warszaw­
skiego. Bracia Czapscy brali u- 
dział w ruchu oporu przez cały 
czas okupacji. W ich stodole 
przechowywano broń.

W sierpniowy dzień 1944 r. 
zbliżał się do wsi patrol nie­
miecki. Gdy ukazał sie na gra­
nicy Chojnowa, zobaczył go

WYJAŚNIENIE
Autorka korzystała w głównej 

mierze z wygłoszonego na sesji 
referatu mgra Bogusława Chmie­
lewskiego, zastępcy dyrektora 
Pałacu Młodzieży w Katowicach, 
pt. „Działalność placówek wycho­
wania pozaszkolnego na tle po­
trzeb środowiska”, z wypowiedzi 
dyrektora Departamentu Mini- 

wiejski chłopiec będący na służ- | 
bie u Czapskich. Chcąc uprze­
dzić gospodarza, począł biec. Je­
go dobra intencja zgubiła Czap­
skich. Niemcy dojrzeli chłopca, 
puścili się za nim w pogoń i 
dobiegli do zagrody Czapskich. 
Tam zastali pięciu dorodnych 
chłopców, synów gospodarza. 
Ustawili ich w szeregu, kazali 
odwrócić się i biec. Strzelali za 
nimi z niewielkiej odległości i 
kładli trupem jednego po dru-. 
gim. Tylko najmłodszy, mały 
chłopiec ocalał.

Czapscy spoczywają na cmen­
tarzu w Chojnowie. Trudno so­
bie wyobrazić, co przeżywali w 
momencie egzekucji rodzice. Tyl­
ko dzięki wielkiej sile charakte­
ru — przetrwali, ale ból, które­
go czas nie łagodzi, pokrywa ich 
twarze, można je przyrównać do 
tragicznych masek greckich.

Teraz pamięć młodych Czap­
skich została uczczona. Podczas 
odsłonięcia pomnika salwy za­
głuszyły ludzkie łkanie. Tyle lat 
minęło, a płakali nawet zupełnie 
obcy, którzy przybyli na tą uro­
czystość. Tylko twarze starych 
Czapskich były skamieniałe. Ani 
jedna łza, która sprawiłaby ul­
gę, nie popłynęła z ich oczu. A 
przecież nawet z kamienia, w 
którym była zaklęta dusza Nio- 
be. płynęły obfite łzy. strugą ja­
snego źródła.

Rozchodziliśmy się w ten dzień 
majowy, słoneczny, rozkwitły 
zielenią i bielą drzew owoco­
wych, tak odmienny od tej 
smutnej uroczystości, z głębokim 
żalem za młodym, nagle prze­
ciętym życiem pięciu bohater­
skich braci Czapskich.

LEONARD KLIMCZAK

sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — mgra inż. Jacka 
Węgrzynowicza oraz głosów z dy­
skusji.

Autorka zaopatrzyła artykuł w 
notkę tej treści, została ona jed- 
nek ze względu, na brak miejsca 
w ostatniej chwili wydatnie 
skrócona, za co przepraszamy 
naszych czytelników i osoby za­
interesowane.

Redakcja

FESTYN sportowy 
NAUCZYCIELI

W dniu 11 czerwca br. odbę­
dzie się'w miastach woje­
wódzkich oraz powiato­

wych festyn sportowy nauczy­
cieli i ich rodzin organizowany 
przez Krajową Radę KFiT ZNP 
wspólnie z Towarzystwem Krze­
wienia Kultury Fizycznej.

Impreza ta została przez nas 
zainicjowana dla uczczenia VI 
Kongresu Związków Zawodo­
wych. Dzień 11 czerwca przyjęliś­
my dlatego, gdyż chcemy by nasz 
festyn stanowił część składową 
obchodów Tygodnia Kultury Fi­
zycznej.

Działalność sportowa ZNP — 
mimo poważnego ożywienia na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat 
—- ma w dalszym ciągu zbyt 
skromny zasięg. Koncentruje się 
bowiem dotychczas głównie w 
miastach powiatowych, nato­
miast w wąskim jeszcze zakresie 
rozwijana jest w środowiskach 
wiejskich. Dlatego też celem fe­
stynu jest wciągnięcie do uczest­
nictwa wszystkich ognisk i za­
chęcenie ich tym samym do pro­
pagowania różnych dyscyplin 
sportowych oraz rozwijania form 
wypoczynku i rekreacji.

Impreza ta, powtarzana rokro­
cznie i doskonalona pod wzglę­
dem organizacyjnym i programo­
wym stanie się niewątpliwie cie­
kawym i pożytecznym świętem 
sportowym ZNP. Przyczyni się 
zapewne z biegiem czasu do wy­
tworzenia tradycji życia sporto­
wego w ogniskach. Mamy także 
na uwadze potrzebę większego 
zainteresowania tą działalnością 
administracji szkolnej oraz sze­
regu organizacji i pozyskania z 
ich strony poparcia moralnegp 
oraz orpanizacyjno-materialnero.

Nie chcemy bynajmniej, aby 
festyn miał charakter tylko 
sportowy. Chodzi nam o uwzglę­
dnienie w jego nrógramie jak 
najwięcej elementów zabawy i 
rozrywki dla różnych kategorii 
wieku dorosłych i dzieci rodzin 
nauczycielskich. Pozwala to ró-_ 
wnocześnie na zorganizowanie 
imprezy nawet w skromnych 
warunkach przestrzennych. Mam 

tu na uwadze obiekty sportowe 
i ich wyposażenie. Przy takim 
założeniu istnieje pełna szansa 
zorganizowania festynu w każ­
dym mieście powiatowym, tym 
bardziej, że na terenie każdego 
oddziału istnieją już różne sek­
cje i zespoły sportowe oraz wszę­
dzie mamy liczne grupy nauczy­
cieli miłośników sportu. Wreszcie 
wszędzie znajdują się chętni do 
uczestniczenia w grach i zaba­
wach. Proponowałbym również 
zorganizowanie festynu na sta­
dionie, gdzie mogą obserwować 
imprezę mieszkańcy danego mia­
sta. Nasza centralna spartakiada 
oraz szereg sportakiad okręgo­
wych odbyły się właśnie na sta­
dionach i wzbudziły duże zainte­
resowanie wśród miejscowych 
widzów, a uczestnicy czuli się 
doskonale. Jeśli jednak gospoda­
rze uważają, że lepiej zorgani­
zować festyn na boisku szkolnym 
— niech organizują. Najważniej­
sze jest, by impreza się odby­
ła.

Z meldunków, jakie do nas na­
pływają, wynika, że większość 
okręgów z wielkim zainteresowa­
niem przystąpiła do przygotowa­
nia tego nauczycielskiego święta 
sportowego. Wymienić tu należy 
przede wszystkim takie okręgi 
jak: koszaliński, opolski, wrocła­
wski, poznański, kielecki, łódzki, 
rzeszowski, gdański, szczeciński, 
olsztyński i inne. Powołano tam 
okręgowe i oddziałowe komitety 
organizacyjne, w skład których 
weszli przedstawiciele TKKF, 
administracji szkolnej i szeregu 
organizacji. Z ciekawymi inicja­
tywami wychodzą również od­
działy. Tak np. kilka oddziałów 
okręgu olsztyńskiego, jak Lidz­
bark Warmiński, Kętrzyn i Wę­
gorzewo organizują festyn nad 
jeziorami.

We wszystkich przypadkach 
bardza serdecznie ustosunkowa­
ły się do naszej' inicjatywy 
WKZZ. To pozwala sądzić, że 
festyn — mimo iż organizowany 
jest po raz pierwszy — będzie 
miał zasięg masowy.

M.P.
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W numerze 9 miesięcznika „WYCHOWANIE” Łukasz Kurdyba- 
cha publikuje artykuł pt „Rewolucja Październikowa a polskie idee 
oświatowe w latach 1918—1921”.

„Dla uniknięcia ewentualnych nieporozumień — pisze autor — trzeba już 
aa wstępie zaznaczyć, że polska szkoła po zwycięstwie Rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji oraz po odzyskaniu przez Polskę własnej państwowości, 
ujęta w ramy ścisłych przepisów, zobowiązana do realizowania wyznaczo­
nych jej programów, posługująca się zatwierdzonymi przez władze oświa­
towe podręcznikami, nadzorowana przez inspektorów i wizytatorów, śledzo­
na czujnie przez kler i prawicowe ugrupowania polityczne, nie mogła w 
zasadzie ulegać radzieckim wpływom pedagogicznym, przejmować doświad­
czeń i socjalistycznych kierunków wychowania (...)”.

Autor nie bez powodu stwierdza, iż „w zasadzie” nie mogła, w 
praktyce bowiem wielu nauczycieli i działaczy ©■światowych pośred­
nio, a nawet bezpośrednio opowiadało się za socjalistycznymi idea­
łami wychowania i organizacji szkolnictwa. Artykuł przypomina 
zjazdy nauczycielskie, słynny Sejm Nauczycielski, artykuły wybit­
nych publicystów jako dowody wpływu idei radzieckich na naszą 
oświatę.

O współczesnym szkolnictwie radzieckim pisze Seweryn Gerus 
w art. pt. „Eksperyment moskiewski”. Leonid Sigan z Moskwy jest 
autorem artykułu — „Moskiewskie polonika”.

W tym samym numerze naczelnik ZHP, Wiktor Kinecki w art. pt. 
„Kształtujemy postawę patriotyczną pokolenia” omawia niektóre 
problemy wychowawcze oraz ideologiczne pracy harcerstwa jako 
„autentycznego partnera wszystkich socjalistycznych sił wychowaw­
czych, a głównie szkoły”.

Analizując rezultaty wychowawcze wielkich akcji ZHP, a szcze­
gólnie Alertu II, W. Kinecki wiele uwagi poświęcą pracy instruk­
torów, którzy są twórcami sukcesów. Podkreślając wszechstronną 
rolę tej grupy ludzi autor pisze:

,,(...) Instruktorów harcerskich jako wychowawców musi ceć.hować przede 
ws-ystkim rozumienie roli młodego pokolenia, w naszym społeczeństwie (...). 
Problemy młodego pokolenia, a zatem także jego zaangażowanie 
i energii na rzecz realizacji rozwoju Polski Ludowej, programu 
PZPR, nie stanowią niczego odrębnego. Są one — ujmując rzecz lapidarnie 
— młodzieżowym aspektem spraw najbardziej generalnych naszego kraju. 
Ponieważ jednak sytuacja, jaka istnieje w postawach, opiniach czy nastro­
jach młodych odbija życie do-rosłych, instruktorzy, tak jak zresztą wszyscy, 
wychowawcy, muszą zdawać sobie i uwzględniać w codziennej pracy -sprawę’ 
z dualizmu polskiego wychowania. Wyraża się on nie tylko w sprawach 
światopoglądowych. Nawet najbardziej patriotyczna, postępowa rodzina, czę-, 
sto je-st jeszcze źródłem koncepcji indywidualizmu mieszczańskiego u mło­
dych (...).

Wychowując harcerzy mamy świadomość tego, że we wszystkich tych 
przypadkach istnieje potrzeba naszego objaśniania faktów

O problemach harcerstwa pisze również sekretarz CRZŻ,. Czesław 
Wiśniewski w art. pt. „Z działalności ZHP w miejscu zamieszka­
nia”, który znajdziemy w 3 numerze miesięcznika „PROBLEMY 
OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE”. Artykuł zawiera podsumowanie 
doświadczeń Rad Przyjaciół Harcerstwa w 1966 r„ dokonane na 
posiedzeniu Rady Głównej tych rad. O „Pracy opiekuńczo-wycho­
wawczej w miejscu zamieszkania” pisze również wicekurator Okrę­
gu Szkolnego m. st. Warszawy, Zdzisław Lesiak oraz Jerzy Mikulski 
w art. pt. „Szkoła organizatorem środowiska wychowawczego w 
w osiedlu wielkomiejskim”. Uzupełnieniem tej problematyki są pro­
pozycje metodyczne — „Wychowanie patriotyczne na zajęciach po­
zalekcyjnych”. . . ।

Numer 5 miesięcznika ZNP „SZKOŁA ZAWODOWA” niemal w‘ 
całości wypełniają materiały z IX KrajótVego Zjazdu Delegatów: 
ZNP. Poza tym Stanisław Lewandowski z CRZZ w artykrflfe „No­
woczesność kontra tradycji” podejmuje dyskusję w ramach sporu 
o koncepcję zawodowego przygotowania pracowników, szczególnie 
przygotowania szerokoprofilowego. S. Tarczyński w artykule „Za­
wodowa oświata dorosłych” podejmuje jeszcze jedną próbę roz­
szyfrowania treści terminu zawartego w tytule publikacji.

Redakcja miesięcznika „NOWA SZKOŁA” zajmuje się w numerze 
4 m.in. dwiema grupami problemów. Pierwsza to usprawnienie za­
rządzania. Jak pisze redakcja jest to „aktualny problem nie tylko 
w produkcji i innych działach gospodarki narodowej, ale także w 
oświacie. Co powinno dominować w pracy organu zarządzającego 
oświatą — działalność administracyjna czj' koncepcyjno-problemo- 
wa? (...). Jak pogodzić coraz szerszy zasięg tzw. usług oświatowych 
z nielicznym składem osobowym kuratoriów i inspektoratów oświa­
ty? Jak pogodzić arcysłuszną zasadę decentralizacji zarządzania w 
oświacie — ze skuteczną wymianą doświadczeń pedagogicznych, wy­
magającą fachowej koordynacji. na kuratoryjnym szczeblu? Jak 
wreszcie unikać jałowych zebrań i konferencji oraz nadmiaru czyn­
ności administracyjnych, które w rezultacie powodują odpedagogi- 
zowanie inspektorów i wizytatorów?”.

Pierwszych, niepełnych oczywiście, odpowiedzi na te pytania do­
starczają: prof. dr Marian Falski w art. „Głos w sprawie statystyki 
szkolnictwa” dr Józef Dąbrowski — „W Kuratorium Poznańskim”, 
Jan Renkiewicz — „W augustowskim Wydziale Oświaty” i mgr inż. 
Tadeusz Kukliński — „W Kuratorium Krakowskim”.

„Nowa Szkoła” włączyła się też do dyskusji nad „pedagogiką 
dwój” udzielając głosu jej inicjatorce, Marii Paschalskiej, która w 
publikacji pt. „Partner, którego nie można lekceważyć” dokonuje 
przeglądu listów, które napłynęły do „Życia Wraszawy” na temat 
stosunków między rodzicami i nauczycielami. Na ten sam temat 
wypowiada się niedawno zmarły wybitny pedagog, prbf. dr Jan 
Bartecki w art. pt. „Pedagogika dwój” nie jest koniecznością”. War­
to też przeczytać przetłumaczony z „Litieraturnej Gaziety” artykuł 
pt. „Lekcje bez stopni”, omawiający eksperyment uzbeckiego ma- 
tem styka.

W 4 numerze miesięcznika „OŚWIATA DOROSŁYCH” m.in. Mie­
czysław Marczuk pisze na temat ..Sprawa struktury wiedzy a kształ­
cenie korespondencyjne”, a Tadeusz Gołaszewski omawia „Socjolo­
giczny punkt widzenia w oświacie dorosłych”.

W 22 numerze czasopisma instruktorów ZHP „DRUŻYNA” Kry­
styna Braun w art. pt. „Świat bliższy i piękniejszy” opierając się 
na badaniach Zakładu Socjologii i Historii Kultury PAN nad roz­
przestrzenieniem się i rezultatami percepcji programu TV, pisze na 
temat: „Czy dziecko nie zacznie się gorzej uczyć? A może telewizja 
rozleniwi jego umysł? Przestanie czytać książki lub zrezygnuje z 
innych, korzystnych dla ciała i ducha, zajęć?”. Barbara Iwanowska 
w art. pt. „Ostrożnie z sądem!” zajmuje się działalnością Szkolnych 
Komisji Wychowawczych. (J)

Do przedwojennego harcerstwa 
nauczyciele trafiali w różny sposób. 
Czasem droga prowadziła od zucha 
do harcmistrza.

Jan Bartecki wstąpił do harcer­
stwa już jako nauczyciel i niejako 
z jego ramienia objął b. trudną 
funkcję kierownika szkoły pow­
szechnej na warszawskim Annopolu 
Przedtem jednak, przez kilka lat, 
spłacał moralne zobowiązania wo­
bec pogrążonej wówczas w ciemno­
cie i zacofaniu wsi polskiej jako 
nauczyciel wiejski (pochodził z ro­
dziny chłopskiej i tym się szczycił).

Mieszkańcy przedwojennej War­
szawy wiedzą, co oznacza wspom­
niana wyżej nazwa siedliska (nie 
można tego nazwać osiedlem) Anno­
pol. Tam właśnie wegetowali ludzie 
społecznie i moralnie wykolejeni, 
tam mieściło się niejako centrum 
wszelkiegoj rodzaju przestępczości, 
alkoholizmu i prostytucji. Dzieci za­
mieszkujące to siedlisko wzrastały 
w atmosferze przestępstwa i bez­
nadziejnej nędzy.

Bartecki, po przybyciu do War­
szawy, powziął śmiałe postanowie­
nie: wychowania i nauczania tych 
dzieci systemem harcerskim. Stwo­
rzenia im atmosfery przygody, ale 
przygody wychowującej. Szczególnie 
skuteczną okazała się przy tym har­
cerska metoda nielicznych grup ró­
wieśniczych, metoda pracy w za­
stępach.

W osobie Jana Barteckiego łączył 
się niepodzielnie pedagog praktyk 
i teoretyk. Do swych poczynań wy­
chowawczych i dydaktycznych szu­
kał zawsze uzasadnień teoretycz­
nych. W ten sposób powstała Jego 
bardzo interesująca praca, napisana 
pod kierunkiem prof. Heleny Ra­
dlińskiej, poświęcona procesowi wy­
chowawczemu dzieci w tak nietypo­
wym i trudnym środowisku, jakim 
był przedwojenny Annopol.

Podczas wojny Jan Bartecki peł­
nił obowiązki inspektora szkolnego 
w Skierniewicach wyznaczony na 
to stanowisko przez nasze podziem­
ne władze oświatowe. Tu rozwinął 
szeroką działalność pomocy dla par­
tyzantów z pobliskich lasów oraz 
dla nauczycieli wypędzonych przez 
okupanta z polskich ziem „przyłą­
czonych do Rzeszy”.

Bezpośrednio po wojnie podjął 
pracę w Zarządzie Głównym ZNP 
jako kierownik Wydziału Pedago­
gicznego. Na tym stanowisku szcze- 
gónie interesował się procesem 
kształcenia nauczycieli i to zainte­
resowanie. po stosunkowo krótkim 
okresie pełnienia obowiązków za­
stępcy komisarza do spraw likwida-
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JAN BARTECKI

cji analfabetyzmu w naszym kraju, 
skłoniło go do objęcia pozornie 
skromnej, lecz w zamierzeniach 
Zmarłego bardzo ważnej funkcji 
nauczyciela fizyki w Liceum Peda­
gogicznym im. Władysława Spa- 
sowskiego w Warszawie. Jako nau­
czyciel wykazał bardzo wiele in­
wencji, która wyraziła się w cieka­
wych. pedagogicznych pomysłach 
racjonalizatorskich.

W Liceum Pedagogicznym im. 
Spasowskiego powstała — i tu pod­
dana została wielu próbom — Jego 
koncepcja pracy w zespołach ucz­
niowskich na lekcjach. Geneza tej 
koncepcji wywodzi się niewątpliwie 
ze wspomnianej harcerskiej metody 
wychowania w zastępach. Praca ze­
społów na lekcjach różnych przed­
miotów nauczania przełamywała 
stary system klasowo-lekcyjny. Bar­
tecki zdawał sobie sprawę, że cał­
kowite zlikwidowanie tego systemu 
w naszym kraju nie jest jeszcze 
możliwe, przede wszystkim z braku 
funduszów.

Jako wybitnemu nauczycielowi 
powierzono Mu w tym czasie pro­
wadzenie zajęć zleconych z zakresu 
pedagogiki w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Warszawie.

W roku akademickim 1953/54 prze*  
szedł Jan Bartecki do pracy na WyJ 
dziale Pedagogicznym UW, począt­
kowo w charakterze adiunkta, a na­
stępnie zastępcy profesora i docen­
ta. Współpracując z prof. W. Oko­
niem, jako kierownikiem Katedry 
Dydaktyki UW, przeprowadził cały 
szereg odkrywczych badań w zakre­
sie dydaktyki szkolnej. Wyniki 
tych badań, stanowiących niezaprze­
czalnie wielki wkład do rozwoju tej 
dyscypliny pedagogicznej, opubliko­
wał w szeregu prac i przyczynków.

Doskonała znajomość wsi polskiej, 
wyniesiona z lat dziecinnych, wy­
czucie jej potrzeb kulturalnych i o- 
światowych pozwoliły rozwinąć kol. 
Barteckiemu szeroką działalność 
naukowo-organizacyjną w zakresie 
oświaty rolniczej, na stanowisku kie­
rownika stworzonej przez Niego Ka­
tedry Pedagogiki w SGGW w War­
szawie. Mimo poważnej choroby ser­
ca, dojeżdżał ostatnio prof. Jan Bar­
tecki z Warszawy do Opola, gdzie 
pełnił obowiązki prorektora i kie­
rownika Katedry Pedagogiki w miej­
scowej Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej.

Jan Bartecki był wzorem bez- 
Icompromisowości, jeśli chodzi o po­
stępowanie w myśl zasad moral­
nych. Bezkompromisowy był przede 
wszystkim wobec siebie, a następ­
nie wobec swych uczniów i współ­
pracowników. Zawsze twierdził, że 
pedagog musi świecić osobistym 
przykładem. Cechowała go ponadto 
prawdziwa koleżeńskość. Na Jego 
przyjaźń można było zawsze liczyć. 
Jak na prawdziwego uczonego przy­
stało, czynny do ostatniej chwili 
życia.

Jako wychowawca młodzieży, za­
równo szkolnej jak i akademickiej, 
zachowując zawsze należny dystans 
i wielki autorytet moralny oraz in­
telektualny przybierał postawę 
„starszego brata”, służąc zawsze 
cenną pomocą i radą. Wykładał w 
sposób jasny, bardzo przejrzysty^ 
niemal popularny, nie obniżając 
przy tym poziomu naukowości swo­
ich wywodów. Był niewątpliwie 
człowiekiem i naukowcem ambit­
nym, przy czym ambicja Jego po­
siadała rzetelne pokrycie w osobi­
stej wielkiej wartości moralnej oraz 
głębokiej zdobywanej w nieustan­
nym trudzie — rozległej wiedzy.

Pozostanie w pamięci wszystkich 
przyjaciół, uczniów i współpracow­
ników — którym tak szczodrze ud ie- 
lał swej wielkiej dobroci i mądro­
ści!

JOZEF SOSNOWSKI

BBmSBI NA SAMACH PRASY

@ OGŁOSZENIA DROBNE ©
MGR INZ. szuka natychmiast etatu 
nauczyciela nauk ścisłych, maszyno­
znawstwa, elektrotechniki. Zna języ­
ki angielski, niemiecki. Koźle, woj. 
Opole, Skr. pocztowa 10. 73

WAKACJE LETNIE pożytecznie spę­
dzisz na kursach krawiectwa dam­
skiego lekkiego, gotowania, piecze­
nia — z zakwaterowaniem. Informa­
cje: Towarzystwo Krzewienia Wiedzy 
Praktycznej, Gniezno, Poczta -• 
Skrytka 21. 74-0

DZWONKI elektryczne 220 volt bez­
pośrednio na prąd zmienny, typ duży

specjalnie dla szkół, z dużą czaszą. 
Cena 155 zł. Dzwonki podlegają gwa­
rancji. poleca „Radiofal”. Poznań;
ul. Staszica 1, tel. 429.-07. 55-0

KOLEŻANKI i Koledzy — matura 
1927, Nieśwież — napiszcie, Emilia 
Komorowska, Konstantynów Łódzki. 
Szkoła 3. 74

RENCISTKA -r samotne małżeń­
stwo — wnoszącą równomierny, 
udział, także współpracę domowąL 
znajdzie przystań życiową przy bez-, 
dzietnym małżeństwie rencistów, 
mieszkanie, ogród owocowy. Pia­
seczno skrytka pocztowa 72. 76

W „POLITYCE” Z 3 czerwca 
w sprawie doktoratów głos za­
bierają: prof. Stanisław An­
drzejewski, prof. dr Szcze­
pan Szczeniowski, czło­
nek korespondent PAN oraz 
prof. Janusz Tymowski z 
Politechniki Warszawskiej.

Zdaniem prof. Stanisława 
Andrzejewskiego prace doktor­
skie powinny stanowić jeden zs 
stopni kształcenia wysoko kwa­
lifikowanej kadry naukowej.

„(...) Nie jestem natomiast 
przekonany — pisze profesor — 
że słuszne jest zmuszanie każde­
go asystenta dydaktycznego do 
uzyskania stopnia doktorskiego 
pod groźbą wyrzucenia z uczel­
ni". Pozbawia to uczelnie do­
brych pracowników dydaktycz­
nych, bądź powoduje częstokroć 
u tych pracowników pogoń za 
doktoratem za wszelką cenę, co 
może spowodować obniżenie po­
ziomu prac doktorskich.

Prof. Szczepan Szczeniowski 
podkreśla, że należałoby zróżni­
cować wymagania i nie trakto­
wać wszystkich dyscyplin w do­
kładnie identyczny sposób.

„Moim zdaniem — czytamy w 
wypowiedzi prof. Szczeniowskie- 
go — inaczej trzeba patrzeć na 
doktoraty z nauk stosowanych, 
a więc nauk technicznych, me­
dycznych i rolniczych, inaczej 
na doktoraty z nauk ścisłych, a 
jeszcze inaczej na doktoraty z 
nauk humanistycznych i spo­
łecznych".

Według oceny prof. Tymow­
skiego poziom naszych doktora­
tów nie jest gorszy od doktora­
tów niemieckich czy tzw. PhD 
amerykańskich, a na pewno lep­

szy od „doctorat d‘universite‘‘ 
lub „doctorat du troisieme de- 
gre“ francuskich.

„Praca doktorska — zdaniem 
prof. Tymowskiego — nie po­
winna być nigdy pierwszą pracą 
naukową, a jak często bywa 
obecnie ■— i jedyną. W prawidło­
wym biegu spraw młody absol­
went wyższej uczelni, pracując 
zawodowo, sprecyzowawszy swe 
zainteresowania, bierze udział w 
pracach badawczych, opracowu­
je ich rezultaty, przedstawia je 
na zebraniach i konferencjach 
i ewetualnie publikuje. W trak­
cie tych prac napotyka problemy 
wymagające głębszego oryginal­
nego opracowania i po konsulta­
cji z profesorem określa temat 
swojej pracy doktorskiej. Do­
datkowe studia, związane z te­
matem pracy, dobieranie i kon­
struowanie potrzebnej aparatu­
ry, przeprowadzenie doświad­
czeń, opracowywanie wyników, 
rozważenie możliwości praktycz­
nego wykorzystania, konsultacje 
7. promotorem i dyskusja z ko­
legami — powinny nauczyć mło­
dego pracownika metod i przy­
gotowań do samodzielnej pracy 
naukowej (...)“.

W przeglądzie czasopism przed 
dwoma tygodniami (vide „Głos 
Nauczycielski" z dnia 28 maja) 
sporo miejsca poświęciłem arty­
kułowi Władysława M a c h e j- 
k a pt. „Zakłócenia demokraty­
zacji szkolnictwa wyższego" 
(„Życie Literackie" z dnia 21 
maja). Ostatni numer „ŻYCIA 
LITERACKIEGO" z 4 czerwca 
przynosi w związku z tym arty­
kułem szereg listów od czytelni­
ków. Jeden z czytelników, Cze­
sław Sobczyński, nauczy­

ciel, podkreśla, że między stu­
diami zaocznymi a stacjonarny­
mi nie ma żadnych istotnych 
różnic. Należy zadać kłam temu, 
który pierwszy powiedział, że 
studia wieczorowe i zaoczne 
przygotowują „naukowych anal­
fabetów". Wśród studentów wie­
czorowych i zaocznych 2/3, a na­
wet 3/4 stanowi młodzież robot­
nicza i chłopska, a ich średni 
wiek nie przekracza 30 lat.

„(...) A więc — pisze Cz. Sob- 
czyriski — są to ludzie młodzi, 
których dalsze kształcenie eko­
nomicznie i moralnie jest opła­
calne. I w nich właśnie widział­
bym nie mały, lecz dość wysoki 
procent tych, którzy mogliby 
powiększyć kadry naukowe i in­
telektualne, i „odnowić szeregi 
inteligencji", co nie znaczy, że 
nie należy dążyć do poprawy de­
mokratyzacji szkolnictwa wyż­
szego, bo przecież dlaczego mło­
dzież robotniczo-chłopska ma 
wybierać dłuższą i o wiele trud­
niejszą drogę (ale nie gorszą!) 
zdobycia wyższych kwalifika­
cji zawodowych i naukowych. 
Ale jeżeli już tę drogę wybrała, 
to niech się ją (tzn. młodzież ro­
botniczo-chłopską) traktuje tak, 
jak na to zasługuje, na równi z 
absolwentami studiów stacjonar­
nych. Niech j przed nimi stoją 
otworem drzwi do najwyższych 
i najodpowiedzialniejszych sta­
nowisk, niech się ich nie zamy­
ka tylko dlatego, że są absolwen­
tami wieczorowych czy też za­
ocznych studiów. Studia są stu­
diami i muszą mieć równą 
rangę!".

Włodzimierz Sokorski w 
artykule pt. „Wielka dyskusja", 
opublikowanym w „KULTU-

INTERESUJĄCE WYDAWNICTWO
Znne Jest żywe zainteresowanie na­

uczycieli szkół podstawowych każ­
dym artykułem, każdym wydawni­
ctwem dotyczącym nowych progra­
mów nauczania zreformowanej szko*  
ły.

Otrzymaliśmy ostatnio jeszcze jed­
no ciekawe wydawnictwo, tym ra­
zem interesujące nauczycieli-poloni' 
stów szkół średnich. Jest to zeszyt 1 
„JĘZYKA POLSKIEGO — BIULETYN 
DLA SZKÓŁ ŚREDNICH” wydany 
przez Wydział Pedagogiczny Zarzą­
du Okręgu ZNP w Kielcach przy wy­
datnej współpracy Okręgowego Oś­
rodka Metodycznego.

„Inicjatywa wydawania (...) czaso­
pisma dla polonistów szkół średnich 
— czytamy w słowie od redakcji — 
wiąże się z wprowadzeniem w roku 
bieżącym do tych szkół nowego pro­
gramu. nauczania”. Biuletyn pragnie 
pomóc nauczycielom „w przygotowa­
niu się do realizacji szczególnie tych 
treści, które stanowią w stosunku 
do programów poprzednich nowości”.

Numer otwiera artykuł Alicji Szlą- 
zakowej o treści ogólnej, zawiera­
jący interpretację nowego programu

języka polskiego, ukazujący jego 
podstawowe tendencje metodyczne. 
Obok niego znajdują się w numerze 
materiały dotyczące bezpośrednio kla­
sy pierwszej. Są to: Andrzeja Lu- 
bacłia próba systematyzacji badań 
nad literaturą baroku, Jerzego Kra- 
ma bibliografia opracowań literatury 
staropolskiej, Marii Knothe sugestie 
i propozycje do realizacji w klasie 
I programowego działu „Współczesne 
życie literackie i kulturalne”, Mi­
chała Jaworskiego „Nauka o języku 
w klasie I liceum”, Jana Kulpy o 
kształceniu sprawności wypowiada­
nia się w mowie i piśmie w klasie 
I szkoły średniej, Alicji Szlązakowej 
o organizacji i wykorzystaniu pra­
cowni polonistycznej.

Nową sytuację egzaminów wstęp­
nych do szkół średnich na tle pro­
gramu 8-klasowej szkoły podstawo­
wej próbuje ukazać artykuł Zbignie­
wa Książczaka.

Interesujący artykuł, będący pier­
wszym akcentem regionalnym, opar­
ty na archiwach Rejowych — Ry­
marz z Nagłowic”, prezentuje Stani­
sław Mijas,

Numer kończą uwagi Heleny Wolny 
do realizacji rozkładu materiału oraz 
rozkład materiału nauczania języka 
polskiego w klasie I liceum na okres 
I i II.

Pierwszy numer czasopisma, „po- . 
myślany (...) jako wprowadzenie do 
realizacji materiału programowego”, 
stanowić może kompedium nauczy- 
ciela-polonisty, który we wrześniu 
rozpocznie prace już w zmienionych 
warunkach szkoły zreformowanej. Re­
dakcja zapowiada, że zeszyt II, któ­
ry ukaże się w ostatnim kwartale 
roku kalendarzowego, zawierać bę­
dzie w przewadze materiały prak­
tyczne, m. in.. rozkład materiału na 
drugie półrocze.

Sądzić należy, że zarówno sami na­
uczyciele, jak i zespoły nauczycieli 
(noprzez dyrekcje szkół czy wydzia­
ły oświaty) zaopatrzą się w cenny 
materiał, wpłacając prenumeratę (10 
zł za 1 egzemplarz) na konto PKO —■ 
Oddział w Sandomierzu, nr konta 
117-9-10 („Język polski. Biuletyn dla 
szkół średnich”).

Z. K.

KORZYSTAJĄC Z KONFERENCJI KIEROWNIKÓW..,

— Pozwólcic, kolego inspektorze, każdemu z nas zabrać tylko 
dwie minuty czasu... a nie będziemy mówili dłużej jak po pół go­
dziny... a wy dla siebie jakoś czas znajdziecie.

W dwudziestym trzecim numerze 
„KRAJU RAD” wśród wielu arty­
kułów, reportaży, fotoreportaży 
znajdzie ' czytelnik na pierwszych 
stronicach artykuł Benik Bekną- 
z a r a-J uzboszewa, komentato­
ra APN pt. „W czym się zgadzam 
z Mao”. Z artykułu dowiemy się 
między innymi o wielkiej pomocy 
gospodarczej, jakiej udzielał Zwią­
zek Radziecki Chińskiej Republice 
Ludowej. Przedstawione fakty, licz­
by mówią same za siebie.

„Cień kanclerza Kiesingera” — to 
tytuł artykułu D. G u d k o w a. Po­
litycznym cieniem kanclerza fede­
ralnego jest jeden z największych 
obszarników w Niemczech zacho­
dnich, dążący z pozycji siły do re­
wizji wyników drugiej wojny świa-

»Kraj Rad«
towej — baron von und zu Gutten- 
berg.

O rozwoju przemysłu ZSRR pisze 
L. Włodarski. Obecnie przemysł 
radziecki wytwarza prawie jedną 
piątą całej światowej produkcji prze­
mysłowej. A oto kilka tylko liczb. 
W roku 1966 w porównaniu z rokiem 
1913 wytop stali był większy 22,5 ra- 
za, wydobycie węgla — 20 razy, wy­
dobycie ropy naftowej — prawie 26 
razy, wytwarzanie energii elektrycz­
nej — 267 razy, produkcja nawozów 
sztucznych — 402 razy, obrabiarek 
do skrawania metali — 109 razy itd. 
itd.

Co to jest rak, czym się różni od 
każdego innego nowotworu, jakie 
są w nauce współczesnej teorie 
powstawania tej choroby, jak raka 
wykrywać, o osiągnięciach uczonych 
radzieckich w zwalczaniu tej groź­
nej choroby, tak starej jak świat, 
o badaniach prowadzonych w ki­
jowskim Instytucie Onkologii Eks­
perymentalnej i Klinicznej dowie­
my się z reportażu Natalii Chro­
mowej. Tytuł reportażu — „Na 
tropach tajemnicy”.

„Witajcie doktorze!”, „Latarnia 
morska na Kara-ada”, „Republika 
Szkid” — to tytuły niektórych na­
stępnych artykułów. Nowości nauki 
i techniki, dział mody, dział rozry­
wek zamykają dwudziesty trzeci 
numer „Kraju Rad” (z)

Coraz bardziej powszechna sta­
je się akcja pomocy udzielanej 
przez zakłady pracy tym dzie­
ciom, które pozbawione są o- 
pieki rodzicielskiej. Wyrazem te­
go zainteresowania sa między in­
nymi fundowane przez poszcze­
gólne instytucje książeczki mie­
szkaniowe.

Ostatnio z piękną inicjatywą 
założenia książeczek mieszkanio-

POMAGAMY 
SIEROTOM

wych wychowankom Domu 
Dziecka wystąpiła organizacja 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go’ w Sosnowcu. Zarząd Oddzia- 

: łu Powiatowego oraz ognisko
ZNP ufundowały 3 książeczki 
mieszkaniowe trzem wychowan­

kom Domu Dziecka w Sosnowcu. 
Jednocześnie poszczególne ogni­
wa ZNP, oprócz świadczeń na 
cele mieszkaniowe, zobowiązały 
się sprawować nad dziećmi o- 
piekę aż do momentu uzyskania 
przez nie pełnej samodzielności. 
Podopieczni sosnowieckich nau­
czycieli będą więc korzystać z 
zapomóg, stypendiów i kolonii 
organizowanych przez ZNP.

<5*

NAUCZYCIELSKIE WĘDRÓWKI

— Do stolarza, żeby zreperował szafę 8 km. do miasteczka po 
przybory’ i materiały piśmienne 15 km, do GRN 2 kwitami 1 km... 
Potem znowu do GRN po pieniądze także 7 km, tylko że oni nie 
zwrócą prędzej pieniędzy jak za pół roku, a więc odpocznę...

NA KAMACH PRASY ■■■»

RZE“ z 4 czerwca podkreśla, że 
dyskusja na VIII Plenum była 
syntezą własnych przemyśleń i 
własnych doświadczeń. Dyskusja 
ta w centrum swoich zaintereso­
wań postawiła kulturalne potrze­
by milionów.

„Kultura i sztuka — czytamy 
w artykule — podobnie jak i 
nauka jest odpowiednikiem 
określonej sytuacji panującej w 
twórczości. Nie jest izolowana 
od środowiska, w którym się 
rodzi. Od walki, która w nim się 
toczy. Świadomość socjalistycz­
na jest stale „in statu nascendi". 
Osiągnięcia ekonomiczne, bu­
downictwo socjalistyczne nie 
przesądziły jeszcze sprawy. Za­
hamowania ideowe i kompleksy 
psychologiczne najdłużej s.ię bro­
nią w twórczości literackiej, filo­
zoficznej i naukowej. Nawet gdy 
opuszczają przedpola jawnie po­
lityczne, okopują się na pozy­
cjach światopoglądowych, filo­
zoficznych, niekiedy nawet este­
tycznych. Najłatwiej jeszcze zde­
finiować schorzenia dogmatyczne 
lub skrajnie rewizjonistyczne. 
Trudniej natomiast, gdy właści­
we poglądy ukrywają się w cie­
niu alienacyjnych rozważań, gdy 
„Młodego Marksa" wbrew oczy­
wistym faktom przywołuje się 
na pomoc dla zwalczania marksi­
zmu, gdy filozofię socjalistyczną 
usiłuje się zastąpić bagażem 
przezwyciężonego egzystencjali- 
zmu, a podziały klasowe teorią 
elit, gdy szuka się nowych de­
finicji dla starych pojęć, fałszu­
jąc tym samym rzeczywisty cha­
rakter walki o ideowy obraz no­
wej współczesnej kultury. Naj- 

. Większy zamęt panuje jednak

przy próbach „odnowienia mark­
sizmu" nie na gruncie konfron­
tacji teorii i praktyki, • lecz w 
oparciu o stare schematy. Słu­
sznie wskazywano w dyskusji, 
że zwłaszcza w naukach filozo­
ficznych i socjologicznych panu­
je nie tylko zamęt, lecz nieraz 
świadome zacieranie faktycz­
nych frontów, co rzecz prosta 
rzutuje bezpośrednio na środo­
wisko naukowe, a nawet na li­
teraturę, satyrę, rozrywkę i sztu­
kę. VIII Plenum musiało więc 
odpowiedzieć zarówno na pyta­
nie, czego nie chcemy, jak i co 
należy zrobić, żeby na froncie' 
nauki, kultury i sztuki partia 
mogła przejść do rzeczywistej i 
twórczej ofensywy".

Jerzy Lo vell, autor „Re­
portażu o światach wielkich i 
małych", zamieszczonego w „ŻY­
CIU LITERACKIM" z 4 czerwca 
pokazuje na przykładzie „ekspe­
rymentu nowosądeckiego", ,a 
przede wszystkim „tez jelenio­
górskich" nowe formy organizo­
wanych procesów kulturalnych. 
„Tezy jeleniogórskie" wyzwoliły 
w pełni inicjatywę społeczną, 
zdały swój egzamin życiowy. 
Niemała w tym zasługa młodej 
inteligencji: nauczycieli, inżynie­
rów, lekarzy. Założono Towa­
rzystwo Klubów Robotniczych i 
Chłopskich, które rozwija oży­
wioną i owocną działalność. Uru­
chomiono między innymi „Poli­
technikę Robotniczą", Poradnię 
Metodyczną Pracy Kulturalnej, 
rozwinięto działalność artystycz- 
no-amatorską. Towarzystwo Klu­
bów Robotniczych i Chłopskich 
odwiedzają delegacje ze Związku 
Radzieckiego, NRD, Czechosło­
wacji, aby zapoznać się z do.

świadczeniami Towarzystwa, na­
tomiast bardzo rzadko przyjeż­
dżają delegacje rodzime z są­
siednich powiatów czy woje­
wództw.

Przeprowadzone w 1962 roku 
— jak pisze J. Lovell — zada­
nia ankietowe pośród 200 uczest­
ników jednego tylko klubu 
„Kwadrat" wykazały, że 33 proc, 
spośród ankietowanych to robot­
nicy,- a 57 proc. — pracownicy 
umysłowi (w tym 12 proc, na­
uczyciele, 13 proc, inżynierowie 
i technicy, 29 proc, urzędnicy). 
45 proc, ankietowanych było w 
wieku do lat 24.

„W cieplickim klubie „Kos­
mos" — czytamy w artykule — 
stosunki liczbowe były jeszcze 
bardziej wymowne; 30 proc, mło­
dzież ucząca się, 40 proc, mło­
dzież robotnicza, 25 proc, robot­
nicy starsi, a tylko 5 proc, pra­
cownicy umysłowi wszystkich 
kategorii. Proporcje te ponoć z 
grubsza utrzymują się do dzi­
siaj (...)“.

Autentyczny ruch społeczny, 
wyrosły z autentycznych potrzeb, 
zawsze posuwa się naprzód, ata­
kuje.

,,(...) W Jeleniej Górze — pisze 
J. Lovell — od początku inicja­
tywa szła „oddolnie" z kręgu 
społecznych zapaleńców, przy 
czym bywała akceptowana przez 
władze i wspólnie już realizowa­
na. Ludzie władzy uczestniczyli 
zresztą bezpośrednio we wszel­
kich grupach „inicjujących", sa­
mi także byli zapaleńcami. Do­
konywała się — i dokonuje po 
dziś dzień — swoista symbioza 
społeczeństwa i władzy (...)“.

emzet

WIZJA PRZYSZŁOŚCI

— Wiesz, Zosiu, odkąd znieśli inspektorów i sama, siebie nadzoruję, 
mam świetne wyniki w pracy.
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Samokształcenie spełnia doniosłą rolę 
■w życiu i działalności współczesnego 
człowieka. Szc~ególne jednak znaczenie 
ma dla intelektualnego i kulturalnego 
rozwoju nauczyciela, dla osiągania przez 
niego wyższych szczebli kultury umysło­
wej i pedagogicznej.

W warunkach szybkich zmian w życiu 
społecznym, gospodarczym i kulturalnym, 
a zwłaszcza dynamicznego rozwoju nauki 
i narastania wiedzy, przygotowanie zdo­
byte w ZKN jest ważnym, lecz nie wy­
starczającym warunkiem twórczego wy­
pełniania funkcji dydaktyczno-wycho­
wawczych i uczestniczenia w przeobra­
żeniach społeczno-kulturalnych. Inten­
sywnej pracy nad własnym rozwojem 
wymaga także nadążanie za zmianami w 
systemie oświaty i wychowania, za roz­
wojem teorii i praktyki pedagogicznej, 
za wzrostem społecznych wymagań wo­
bec szkoły. Dlatego też nauczyciel z na­
tury rzeczy pielęgnuje swoją wiedzę, a 
jak kiedyś pisał Jędrzej Śniadecki „im 
bardziej człek zagłębia się w naukę, tym 
lepiej wie, ile mu brakuje”.

Samokształcenie w zawodzie nauczyciel­
skim ma już długoletnie tradycje i jest 
zjawiskiem masowym. Przez samokształ­
cenie Koleżanki i Koledzy między innymi 
zaspokajają swe zawodowe, społeczne, 
kulturalne i osobiste ambicje, przeobra­
żają i wzbogacają swoją osobowość. We 
współczesnej twórczości pedagogicznej 
duże znaczenie przypisuje się wdrażaniu 
do samokształcenia, a za wykształconego 
uważa się człowieka, który dąży do dal­
szego kształcenia się i posiada umiejęt­
ność samokształcenia. Rozbudzanie zainte­
resowań wychowanków i wdrażanie do 
samodzielnej pracy nad sobą staje się 
więc jednym z ważnych zadań współcze­
snej szkoły. Zadanie to mogą z powodze­
niem realizować ci Koledzy, którzy sami 
się dokształcają, pamiętając o zdaniu 
A. Mickiewicza, że „Mądrość musisz sam 
z siebie własną dobyć pracą”.

Znaczenie samokształcenia rośnie. Co­
raz więcej uwagi poświęca mu również 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Ró­
wnocześnie 
obiektywnej 
nauczycieli, 
i przebiegu, 
ciach. Dla

odczuwa się niedostatek 
wiedzy o samokształceniu 
o jego celach, treściach 
o osiągnięciach i trudnoś- 
lepszego rozpoznania stanu 

i potrzeb samokształcenia nauczycieli, dla 
upowszechnienia najlepszych doświadczeń

Przypominamy o konkursie ogłoszo­
nym przez Zarzgd Główny ZNP i re­
dakcję „Głosu Nauczycielskiego" na 
temat:

iMOIE SAMOKSZTAtCENIEw

początek > przebiegi osiągnięcia 
trudności > potrzeby

i organizowania skuteczniejszej pomocy 
Zarząd Główny i Redakcja „Głosu Na­
uczycielskiego” ogłosiły konkurs pt.

„MOJE SAMOKSZTAŁCENIE”

Piszcie więc, Koleżanki i Koledzy, 
szczerze o wszystkim, co ma związek z 
Waszym samokształceniem (indywidual­
nym i zespołowym):

* o początkach samokształcenia i przy­
gotowaniu do samokształcenia wyniesio­
nym z ZKN;

* o pobudkach, przebiegu i wynikach 
samokształcenia, co Was skłania do sa­
mokształcenia, co pomaga, a co utrudnia 
pracę samokształceniową;

® ile czasu poświęcacie na samokształ­
cenie i jak je organizujecie, jakie, cele 
stawiacie sobie w samokształceniu i ja­
kimi technikami się posługujecie;

41 jakie treści eksponujecie w samo­
kształceniu i jakie źródła nowych infor­
macji wykorzystujecie najczęściej;

® jakie sposoby samokształcenia uwa­
żacie za najcenniejsze i jakie instytucje 
pomagają Wam w samokształceniu;

® jakie macie plany na przyszłość i co 
powinny robić władze oświatowe i ZNP, 
aby skuteczniej wspierać Wasze wysiłki.

Wasze rzeczowe i rzetelne refleksje na 
powyższe i inne tematy stanowić będą 
cenny plon konkursu.

W pracach konkursowych należy uni­
kać ogólnikowego ujmowania sprawy, 
przytaczać konkretne fakty, a w miarę 
możliwości udokumentować poszczególne 
stwierdzenia. Cennym uzupełnieniem prac 
konkursowych mogą być osobiste doku­
menty (notatki, konspekty, streszczenia, 
uwagi itp.). Objętość prac nie powinna w 
zasadzie przekraczać 25—30 stron.

Do pracy ndleży załączyć następujące 
dane: imię i nazwisko, datę urodzenia 
i staż pracy w zawodzie, wykształcenie 
i specjalność, stan cywilny oraz nazwę 
i adres szkoły. Prace należy przesłać do 
dnia 1 września 1967 roku pod adresem: 
Zarząd Główny ZNP, Zespół Pedagogicz- 
no-Społeczny, Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8.

Autorom najlepszych prac sąd konkur­
sowy, powołany przez Zarząd Główny 
i redakcję, przyzna następujące nagrody:

?
I nagroda — 5000 zł

dwie II nagrody — po 3500 zł
cztery III nagrody — po 2500 zł
osiem IV nagród — po 1500 zł

20 wyróżnień — po 1000 zł

FILOZOFICZNE, SPOŁECZNE

EKONOMIA POLITYCZNA. 
Zarys popularny. Praca zbioro­
wa. WP, Warszawa 1967, S. 678, 
cena 35 zł.

Jan Legowicz: ZARYS HISTO­
RII FILOZOFII. ELEMENTY 
DOKSOGRAFII. WP, Warszawa 
1967, s. 634, cena 65 zł.

Eleonora Syzdek: SOCJALI­
STYCZNA PERSPEKTYWA LAI­
CYZACJI. KiW, Warszawa 1967, 
s. 98, cena 5 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

W przypadku opublikowania całości lub 
części pracy konkursowej autorzy otrzy­
mają honorarium według obowiązujących 
stawek.

Prosimy o liczny udział w naszym kon­
kursie.

Gustaw Bojanowski: RĘKOPIS 
DLA WNUKÓW. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967, s. 298, cena 14 
zł. Twórczość Bo,janowskiego 
jest silnie związana z jego ro­
dzinnym regionem Wielkopolską. 
W książce autor ukazuje Mickie­
wicza i Chopina w okresie ich 
pobytu w Wielkopolsce.

Józef Czechowicz: WIERSZE 
WYBRANE. PIW, Warszawa 
1967; s. 174, cena 16 zł.

Teodor Goździkiewicz: DRA­
PIEŻCY, LSW, Warszawa 1967, 
s. 288, cena 20 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: BO- 
LESZCZYĆE. Powieść z czasów 
Bolesława Szczodrego. LSW, 
Warszawa 1967, s. 296, cena 30 zł.

Francis Scott Fitzgerald: CZU­
ŁA JEST NOC. Przekł. M. Skro- 
czyńska, Z. Zinserling. „Czytel­
nik”, Warszawa 1967, s. 542, ce­
na 29 zł. Autor przedwcześnie 
zmarły, wybitny pisarz amery­
kański ukazuje w powieści Ame­
rykanów w Europie w latach 
dwudziestych naszego stulecia. 
Jest w niej wiele akcentów au­
tobiograficznych.

Janina Zającówna: BRAMA NA 
DRODZE: „Czytelnik”, Warsza­
wa 1967, s. 248, cena 12 zł. Au­
torka, z zawodu psycholog, opi­
suje życic dziewczyny z tzw. do­
brego domu, która popadła w 
kolizje z prawem i znalazła się 
w Zakładzie Poprawczym.

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
SŁOWNIKI

■ PROGRAM OBCHODOW 
100 ROCZNICY URODZIN 
MARII SKŁODOWSKIEJ-CURIE

Pod przewodnictwem prezesa Rady 
Ministrów, Józefa Cyrankiewicza, od­
było się posiedzenie komitetów: ho­
norowego i organizacyjnego obcho­
dów, przypadającego w bieżącym ro­
ku lOo-lecia urodzin Marii Skłodow- 
skiej-Curie.

Powstałe w Polsce i Francji specjal­
ne komitety obchodów 100 rocznicy 
urodzin Marii Skłodowskiej-Curie na­
wiązały już kontakty w celu wymia­
ny informacji o swoich zamierze­
niach i planach. Centralną imprezą 
naukową w Polsce będzie w paź­
dzierniku 3-dniowe międzynarodowe 
sympozjum uczonych. Do Warszawy 
ma przyjechać grono najwybitniej­
szych fizyków związanych z tematy­
ką jądrową.

Trwałą formą uczczenia pamięci 
Marii Skłodowskiej-Curie będzie mu­
zeum Jej imienia, które PAN orga­
nizuje przy ulicy Freta 16, w domu 
gdzie urodziła się uczona. Zostanie 
ono otwarte w październiku br. 
PAN ustanowiła także coroczną na­
grodę im. Marii Skłodowskiej-Curie, 
która przyznawana będzie na zmia­
nę fizykowi lub chemikowi.

Inną formą uczczenia rocznicy bę­
dzie wydanie szeregu publikacji. 
PAN wyda „Zbiór artykułów mono­
graficznych w hołdzie Marii Skło­
dowskiej-Curie”, pod redakcją prof. 
dra Józefa Hurwica. Staraniem Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki ukaże 
się w bieżącym roku bogato ilustro­
wany album kilku.języczny o życiu 
i działalności wielkiej uczonej. Prze­
widuje się również publikację wielu 
prac popularnonaukowych i bi»-r*,'i- 
ficznych. Przygotowany jest także 
krótkometrażowy film dokumentalny 

o Marii Skłodowskiej-Curie. Warto 
również wymienić wydanie specjal­
nego medalu pamiątkowego, monety, 
serii zpaczków pocztowych, plaka­
tów itp.

Wiele imprez przygotowują liczne 
towarzystwa naukowe, szkoły, orga­
nizacje społeczne.

Dużą wagę przywiązuje się do 
współpracy z obchodami organizowa­
nymi za granicą.

■ 11 FRANCUSKICH UCZONYCH — 
CZŁONKAMI PAN

Zgromadzenie Ogólne Polskiej Aka­
demii Nauk wybrało w ostatnim cza­
sie w skład członków zagranicznych 
PAN słynnego fizyka francuskiego, 
laureata Nagrody Nobla z 1966 roku, 
prof. Alfreda Kastlera. W ten spo­
sób grono wybitnych przedstawicie­
li francuskiej myśli badawczej zasia­
dających w naszej Akademii Nauk 
powiększyło się do 11 osób. Jest to 
najlepszy dowód żywo rozwijającej 
się współpracy między nauką polską 
i francuską.

Długa jest również lista godności 
i tytułów honorowych, przyznanych 
w ostatnich latach przez francuskie 
organizacje i instytucje naukowe czo­
łowym polskim uczonym.

B PERSPEKTYWY POLSKIEJ 
NAUKI i TECHNIKI

Perspektywom polskiej nauki i tech­
niki w okresie do 1985 roku poświę­
cone były plenarne obrady Komite­
tu Nauki i Techniki, które odbyły 
się w Warszawie. Podstawą dyskusji 
był opracowany przez zespół wybit­
nych ekspertów wstępny zarys roz­
woju nauki i techniki w latach 1966— 
1985.

Dokument ten, liczący 900 stron, 
jest opracowaniem, które powstało w 
wyniku wielomiesięcznej działalności 
zespołów' roboczych, skupiających 
przeszło 30Ó najwyższej rangi spec­
jalistów. Obejmuje on 18 kierunków 
ściśle związanych z rozwojem tech­
niki, opracowanych w KNiT oraz 37 
problemów kluczowych, obejmują­
cych szeroki zakres zagadnień z dzie­
dziny nauk biologicznych, technicz­
nych i społecznych, wytypowanych 
w PAN.

H GOŚCINNE WYSTĘPY 
TEATRU NARODOWEGO 
Z BUDAPESZTU

Po raz pierwszy przyjechał do War­
szawy z występami Teatr Narodowy 
z Budapesztu.

Teatr Narodowy w Budapeszcie jest 
jednym z najstarszych i najbardziej 
zasłużonych teatrów węgierskich. Za­
wdzięczamy mu popularyzację pol­
skiego dramatu. Już w pierwszvm 
roku istnienia wystawił „Damy i hu- 
zary” Fredry. W 1847 roku wvstnpił 
ze światową prapremierą „Mazepy” 
Słowackiego. W 1936 reku pokazał 
„Nieboską komedię” Krasińskiego. 
W 1960 roku dał przedstawianie 
„Pierwszeko dnia wolności” Krucz­
kowskiego, a ostatnio szczególnie ser­
decznie przyjmował gościnne wystę­
py Teatru Narodowego z Warszawy.

■ PAMIĘCI LEOPOLDA STAFFA

31 maja, w 10 rocznicę śmierci Leo­
polda Staffa, na grobie poety w Alei 
Zasłużonych na Powązkach w War­
szawie złożone zostały wieńce i kwia­
ty od najbliższej rodziny, od mi­
nistra kultury i sztuki, Związku Li­
teratów Polskich, Muzeum Adama 
Mickiewicza i Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego.

Jan Chód era, Stefan Kubica: 
PODRĘCZNY SŁOWNIK NIE­
MIECKO-POLSKI. WP. Warsza­
wa 1966, s. 1032, cena 140 zł.

Anna Łukawska: MAGNETO­
FON W POCZĄTKOWYM NAU­
CZANIU JEŻYKA OBCEGO. (Z 
badań eksperymentalnych nad 
nauczaniem języka rosyjskiego). 
PZWS, Warszawa 1967, s. 102, ce­
na 7,50 zł.

Maria Nalepińska: JAK MÓ­
WIĆ I PISAĆ POPRAWNIE. 
(Zbiorek porad językowych) WP, 
Warszawa 1967, s. 90, cena 4 zł.

Jan Winklewski: METODYKA
NAUCZANIA GEOGRAFII. Dla 
Studiów Nauczycielskich^ PZWS, 
Warszawa 1967, s. 248, cena 23.50 zł.

OPRACOWANIE LITERACKIE

Artur Hutnikiewicz: PRZED­
WIOŚNIE STEFANA ŻEROM­
SKIEGO. PZWS, Warszawa 1967, 
s. 116, cena 7 zł.

Adam M:ckiewicz: KONRAD 
WALLENROD. Powieść histo­
ryczna z dziejów litewskich i 
pruskich. PZWS, Warszawa 1967, 
cena 5 zł.

Tadeusz Sivert: NIEMCY LEO­
NA KRUCZKOWSKIEGO. PZWS, 
Warszawa 1967, s. 124, cena 8 zł.

Ryszard W. Wołoszyński: PO­
KOLENIA OŚWIECONYCH. Szki­
ce z dziejów kultury polskiej 
XVIII w. WP, Warszawa 1967, s. 
204, cena 15 zł.

Wvtnij — zachowaj!

iGtOS' 
§§§§§§§§§§§§§§§§ 
WYJAŚNIA

W myśl art. 18 ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach, nauczyciel może 
otrzymać urlop płatny lub bez­
płatny dla dalszego kształcenia 
się.

W celu ujednolicenia zasad i 
trybu postępowania przy udzie­
laniu nauczycielom urlopów dla 
dalszego kształcenia się. Mini­
sterstwo Oświaty ustaliło w in- 
trukcji z dnia'30 marca 1960 roku 
w sprawie zniżek godzin i urlo­
pów nauczycieli (Dz. Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 5, poz. 
80) co następuje:

1) z urlopów płatnych lub bez­
płatnych dla dalszego kształcenia 
się na podstawie art. 18 pragma­
tyki nauczycielskiej mogą ko­
rzystać przede wszystkim nau­
czyciele wiejscy, nauczyciele 

osiągający dobre wyniki pracy, 
zatrudnieni w odległych od wię­
kszych miast miejscowościach, 
znajdujący się w trudnych wa­
runkach materialnych, studiują­
cy przedmioty, które wymagają 
odbywania ćwiczeń w pracow­
niach i laboratoriach;

2) nauczycielowi może być 
udzielony urlop bezpłatny dla 
dalszego kształcenia się, jeżeli 
obrany przez nauczyciela kieru-. 
nek studiów opowiada wykony­
wanej pracy, a potrzeby szkoły 
nie stoją na przeszkodzie w 
udzieleniu urlopu;

3) władza szkolna, której pod­
lega nauczyciel korzystający z 
urlopu, obowiązana jest kon­
trolować, czy udzielone urlopy 
wykorzystywane są zgodnie z 

ich przeznaczeniem. Nauczycie­
lom,, wykorzystującym urlopy 
niezgodnie z ich celem lub za­
niedbującym studia, należy cof­
nąć urlop, a w przypadkach ra­
żących zaniedbań pociągnąć do 
odpowiedzialności służbowej;

4) nauczycielom korzystającym 
z płatnych urlopów dla kształ­
cenia się nie wolno równocześnie 
podejmować płatnych zajęć do­
datkowych w szkole, pod rygo­
rem cofnięcia udzielonego 
urlopu.

Udzielenie urlopu (płatnego 
lub bezpłatnego) dla dalszego 
kształcenia się zależy od uzna­
nia władzy.

W okresie urlopu dla kształce­
nia się nauczycielowi wypłaca 
się:

1) uposażenie zasadnicze —■ 
przez cały czas trwania urlo­
pu;

2) pobierany przed urlopem 
dodatek funkcyjny oraz ewen­
tualne dodatki specjalne — przez 
czas pierwszych trzech miesięcy 
urlopu; kurator okręgu szkolne­
go może przedłużyć okres wy­
płaty tych dodatków ponad 3 
miesiące, nawet na cały czas 
trwania płatnego urlopu dla 
kształcenia się;

3) wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe i czynności dodat­
kowe — przez pierwszy miesiąc 
urlopu przypadający w tym 
roku szkolnym, w którym nau­
czyciel miał przydzielone godzi­
ny nadliczbowe lub czynności 
dodatkowe.


